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Dziennik Poznański
codziennie z wyjątkiem poniedziałków 

i dni poświętnych.
e pojcdyńczc sprzedaj» się w ekspedycji 

po 2 sgr.
fena ogłoszeń (inseratów:) 
jrobneiro 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od

¡.pjja drobnego 3 sgr (incl. tlóin.j 
Listy

• admini®tracyi i ekspedycji winny być 
• ’ frankowane.

Priedptata kwartalna
wynosi w Poznania 2 tal. 15 sgr., w monarchii pru­
ła kić i 3 Ul. 1 sgr. 3 fen., w Austryi 6 guldenów, 
w Niemczech 2 tal. 21 sgr. 3 fen., we Francji 15 fr., 
w Anglii 1 f. sit . w Saweqri 6 tal. 15 sgr., w Dani, 
4 tal. 2 sgr., we Włoszech 28 fr., w Rzymie 30 fr-, 
w Szwajcarri 25 fr., w Belgii 16 fr., w Turcji 28 fr.,

w Ameryce 8 doi.
Przedpłata i ogłoszeni«

przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w monarchii prtiskićj oraz w państwach do związku 
pocztowego nicmiecko-austrrack. naleiących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajeu . 
tury, ta którrch pośrednictwem (zob. nil.) motn a 

takie przesyłać ogłosaenia do eksp. Dneu. Pozn. 
Kękoplsma

nadsyłane redakcji nie zwracają eię i będą 
znisaczone.
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POZNAN, 16 września.
Pas wojsk prusko-memieckich, okalający coraz wę- 

Paryż, nie tak prędko jeszcze dokona tego trudnego 
Pochód musi się odbywać z wielką ostrożno- 

Qie tylko bowiem armia oddala się niezmiernie od 
podstawy operacyjnćj, ale także uszczupla się 

hieni każdym w skutek konieczności pozostawiania 
5obą załóg we wszystkich niemal wsiach i miastecz- 

Sprawozdawca S chles. Ztg, bardzo poważany 
'»tijr rządowe organa berlińskie, które go nie raz cy- 
)•■-« ocenia w ten sposób obecne działania zwycięskiej 

Za kilka dni, mówi on, wojska nasze będą 
foZll Paryżem. Jakkolwiek żadne wojsko nieprzyjaciel- 

nie stało między Sedanem a Paryżem, jednakże to 
'jaWkie i zwarte posuwanie się naprzód armii wyniszą- 

może 225 tysięcy (tę cyfrę także podawaliśmy w na­
ch obliczeniach co do sił przypuszczalnych, ja- 

Prusacy mogą teraz zebrać pod Paryżem) stanowi 
a$jLze wielką wojenną robotę. Z każdym krokiem na- 

iJl w głąb kraju nieprzyjacielskiego mnożą się tru- 
jci wyżywienia wojsk, ściągoienia żołnierza rezerwo- 
o, odsyłania rannych, chorych, jeńców. Trudności 
były już z początku wielkie, ponieważ wszystkie 

knsporta przechodzić musiały przez wąski pas nadgra- 
Ly z Saarbrücken do Weissenburga. Do tego do- 
jć należy ogromną niewygodę, że wojska za Mozelą 
bizą obywać się bez kolei żelaznych, tak niezmiernie 
Wnych we współczesnych wojnach. Jedyna kolćj, która 
[pochodzie na Paryż jako komunikacya może być 

;ęta pod uwagę, jest idąca z Landau do Nancy, ale 
do tćj pory jest przecięta twierdzą Toul. Kolćj 

,c» z Saarbrücken kończy się w Metz. Za Mozelą 
¡jo, o ile rekwizycye nie wystarczą, armia musi ży- 
¡ość dla siebie prowadzić na wozach... Czy wiado- 
Jć o nowćmkrwawćm starciu dostaniemy wprzód z Metz 

"y z pod Paryża, nie wiemy. Ponieważ marszałek Ba- 
¡ine nie poddał się dotąd, jakkolwiek katastrofa se- 
ifiskajestmu wiadomą, lada więc dzień spodziewać się 
leży z jego strony nowych usiłowań przerżnięcia się. 
ikkolwiek nie wątpimy, iż to mu się nie uda, jednakże 
iesłychauie byłoby boleśnie, gdyby kolosalne ofiiry, 
kie nas już Metz kosztował, jeszcze miały być po­

ra- hnożone. Do tćj pory stoczono cztery mordercze bi- 
sŁn’ fcy pod tćm miastem, tylko z jednćj z nich straty są 
™ jiadome, i ta może nie była najbardzićj morderczą 
eb-kraty te wynoszą 626 oficerów i 16,000 kilkustt sze- 
A »owych.“ Dalćj radzi Sc bies. Ztg, by pod Paryżem 

lie wystawiać się na takie mordercze walki a próbować 
Wodzenia; liczy na zaburzenia, gdy cena żywności pó; 

H? lie w górę a nazwawszy nowy rząd francuski nnni- 
1 1 trsmi fanatyzmu, zapowiada, że Bochefort i L. Blanc 
Fą- prowadzą socyalizm, a wówczas mieszczaństwo p ry- 
la- lie samo bramy otworzy. Dalćj zaś napomiua mocar 
)) »a, by przeciw Rzeczypospolitćj francuskićj wysią- 
~ ity: „bo obowiązkiem jest wszystkich państw stłumić 

ich, który, jak to każdy widzi, nosi w sobie zaród 
<< ieastających niepokojów.“
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0 misyi dyplomatycznćj pana Thiersa rozwodzi się 
ndóp. beige w następujący, nieco może zbyt optymi 
tyczny sposób:

„Posłannictwo, jakie rząd republikański Francyi 
wierzył panu Thiers, stanowi teraz najważniejszy wy­
ciek, którym się od 24 godzin prawie wyłącznie zaj- 
•ują w Paryżu. Cel posłannictwa tego bynajmniej nic 
st tajny. Zlecono panu Tbiers, aby upomniał się 
Londynie, w Wiedniu i w Petersburgu o uznanie no- 

, ego stanu rzeczy, który się zrodził i zrodzić musiał 
,:«n przez się z okoliczności i z położenia prawie roz­
paczliwego, zgotowanego Francyi przez niedołężność 
Todniczą rządu imperyalistycznego. Z tćm wszyst- 
hm znakomity mąż stanu nie ograniczy się na ten je- 
o przedmiot w swych dyplomatycznych zabiegach 
obec rządów, przy których podjął się być reprezen- 

mtem rzeczypospolitćj. Da on im owszćm poznać po- 
bżenie swego kraju w całćj nagićj prawdzie, niemnićj 
umiary, dążności nowego rządu, konieczność, która mu 
“i narzuca, niemnićj wykaże im, czego oczekują rnoco- 
fawcy jego nie tylko po sympatyacb obcych mocarstw, 
«1 po ich sprawiedliwości.

Pan Tbiers lepićj niż ktokolwiek inny jest w sta­
tic rozwiać uprzedzenie, na jakie mógłby w stolicach, 

których się udaje, napotkać rząd republikański przy- 
¡'(ócony Francyi i wpoić przekonanie, do jakiego sto- 
(hia położenie rzeczywiście się zmieniło, nawet pod 
|’zględeni wojny, która . się dalćj prowadzi a którą 
,iz)'scy tak chętnie chcieliby widzieć zakończoną. Ró- 
*n>e jak p. Jules Favre, i on był przeciwny tćj wojnie 
[Bie jego w tćm wina, jeżeli Francya, zamiast rzucenia 
r’5 w nią zapalczywie, nie oparła jćj się, oświecona 
tez rozprawy wolne i gruntowne, stanowczo i w spo-
A żeby musiano jćj woli usłuchać.
i Jest to powodem zaprawdę, aby go wysłuchano z 
l^agą i współczuciem, gdy mówić będzie o pokoju i o 
trunkach, jakie Francya przyjąć może bez ubliżenia 
:*e®u honorowi, jak z drugićj strony o takich, na 

ii’te zgodzić jćj się nie wolno nawet w razie, gdyby 
via więcćj jeszcze pognębioną, niż nią jest obecnie.“

do głównćj kwatery króla pruskiego własnoręczny list 
królewski z wielkim krzyżem orderu Zasługi woj - 
skowćj. W liście odręcznym wyraża król życzenie, aby 
tę najwyższą odznakę wojskową wyrtembergską pier­
wszy nosił bohaterski naczelny wódz wojsk niemie­
ckich.

Petersburg, 15 wrześuia. Journal deSt. Pé­
ter sbourg wypowiada w przeglądzie dziennym zdauie, 
że trwały pokój nie da się osiągnąć przez osadzenie 
znów na tronie Napoleona.
wrzeć w przyszłości pokój 
a teraz ułożyć preliminarya 
dem prowizorycznym.

Wiedeń, 14 września, 
śmie cesarza wystósowanćm
jak zapewnić możemy, nieuzasadnioną. — W obec do­
niesień dzienników o pożyczce w sumie 40 milionów za­
ręczają z dobrego źródła, że co do wysokości i pokry­
cia deficytu nie zapadłe jeszcze ostateczne postano­
wienie.

Wiedeń, 15 września. Izba posłów otwarta dziś zo­
stała pod laską marszałka z starszeństwa barona Pas- 
contini, który w krótkićj przemowie wyraża żal z powo­
du nieobecności posłów czeskich. Poczćm posłowie skła­
dają przepisaną przysięgę. Posłowie tyr Lcy jeszcze się 
nie stawili. Marszałek zawiadamia izbę, że uroczyste 
otworzenie rady państwa przez cesarza nastąpi w sobotę. 
Najbliższe posiedzenie izby posłów odbędzie się w po­
niedziałek. Na porządku dziennym: ukonstytuowanie 
izby.

Wiedeń, 15 września. W zgromadzeniu, odbytćm 
wczoraj wieczorem, w którćm brało udział około 36 
członków partyi konstytucyjnćj, oświadczono się, bez 
powzięcia jednak formalnćj uchwały, za tćm, aby cze­
kać tak długo z ukonstytuowaniem izby posłów, aż po­
słowie czescy do nićj wstąpią.

Praga, 14 września. Sejm czeski przyjął na dzi- 
siejszćm posiedzeniu adres większości jednogłośnie. 
Niemcy nie brali udziału w głosowaniu, owszćm, 
po odrzuceniu wniosku co do wyborów do rady państwa 
147 głosami przeciw 77 opuścili salę obrad i oświad­
czyli, że nie wezmą udziału przy naradach nad adre­
sem. Adres ma być wręczony cesarzowi przez députa 
cyą, składającą się z marszałka, z jego zastępcy i z 18 
członków, wybranych przez izbę. Poczćm Bejm przez 
marszałka z pi lecenia cesarza na czas nieograniczony 
odroczonym został.

Paryż, 15 września. (Drogą pośrednią). Jour­
nal officiel zawiera dekret, mocą którego członkowie 
rady stanu zwalniaią się z obowiązków. — Reprezen­
tanci obcych mocarstw oświadczyli Juliuszowi Favre, że 
pozostaną w Paryżu. Minister spraw wewnętrznych na­
kazuje cvrkularzem do prefektów, aby w wszystkich 
gminach Francyi tworzono gwardye narodowe. — Roz­
kaz dzienny jenerała Trochu oznajmia, że służbę na 
wałach odbywać będzie dziennie 70 000 ludzi. W tym 
samym rozkazie dziennym wyraża się dalćj: Paryż, 
broniony wytrwałością i siłą geniuszu Francyi i 300,000 
ręcznćj broni, jest niezwyciężony. — 30 nieprzyjaciel­
skich dragonów pojawiło się wczoraj na chwilę pod No- 
gent sur Seine. — Depesza z Melun donosi, że kilka 
oddziałów nieprzyjacielskich, należących do składu ar­
mii księfia następcy tronu, stanęło w bliskości tego 
miasta. — Z Senlis raportują, że 30.000 Prusaków stoi 
pod Crépy en Valois. Silne s»raże przednie podsunęły 
się aż do Nanteuil i Plessis.

fflundolsheim, 15 września. (Urzędowy). Po ukoń­
czeniu równoległć) w dniach 13 i 14 września, wy­
konano dziś w nocy roboty szańcowe przed redutą nr. 
53. _ Baterya oblężnicza robi postępy w wyłomach. — 
W Strassburgu ogłoś'.ono dnia 13 rzeczpospolitą. Od­
dział jenerała Kellera rozproszył 200 franc-tireurs 
pod Bieschheim i Colmar.

(podp.) v. W er der.
Londyn, 14 września. Paryskie telegramy już dziś 

nie nadeszły. Poczta bezpośrednia z Paryża już nadal 
nie będzie tu dotąd wyprawiana z przyczyny przerwania 
komunikacyi koleją na, ziemi francuskićj.

Carogród, 14 września. Poseł francuski Lagueron- 
mè’-e, który podał się był do dymisyi, wyjedzie dziś do 
Francyi. Członek poselstwa pozostanie dla załatwienia 
spraw'bieżących. — Rosyjski poseł, jenerał Ignatiew wy­
jechał dziś mo Odessy.

Rajstósownićj byłoby za- 
z francuską konstytuantą, 
i zawieszenie broni z rzą-

Wisdomość Patrie o pi­
do króla pruskiego jest,

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył kanonikowi i biskupiemu radzcy duchownemu 

ks. Pomieczyńskiemu w Pelpliuie 
nego trzeciej klasy.

nadać order orła czerwo-

1 W uzupełnieniu powyższych uwag podajemy tu te- 
yaficzne doniesienia, które nas od wczoraj do tćj 
p’ili doszły:

, Karlsruhe, 15 września. Karlsruher Ztg donosi, 
e wjsłany z Metz balon z listami zabrano na teryto- 
,'u® niemieckićm. Listy oddano badeńskiemu minister- 
"u wojny, które uwiadomiło o tćm kwaterę główną 
jola Wilhelma. Listy są po części prywatne. Do 
i, °nu przybita była prośba o oddanie listów na naj- 

'ższą pocztę.
ręStuttgart, 15 września. Sta atsanz eiger ftir 
^tttemberg donosi: Minister wojny Suckow witzie

Horeapoudencye Dziennika Pozn
Z Królestwa Polskiego, S września.

(Nasze sympatye. — Sympatye moskiewskie. — Manifestacye nie­
mieckie. — Nadzór nad kopalniami prywatnemi. — Kasy powia­
towe nowo tworzone i fundusze na nie. — Instytut panien w War­
szawie i podziękowanie carycy. — Pożar w Żarkach. — Jenerał 

Tomasz Lubieński).
... Pisałem wam już w poprzednićj korespondćncyi 

o wrażeniu, jakie na nas wywarły wieści z Francyi. Mo­
żna było wszystko przypuszczać, ale nigdy nic podo­
bnego. Dla wszelkiego upadku jesteśmy z pobłażliwo­
ścią i współczuciem, ale zawsze pragniemy, by przynaj- 
mnićj zachowaną była godność. Napoleon pierwszy u- 
padł z całą godnością, wszystko składało się na wię­
kszą tragikę tylko. Tu widzimy monarchę, oddającego 
się nieprzyjacielowi z rozmysłem, z wyrachowaniem, 
wiozącego z sobą karety i powozy i unoszącego boga­
ctwa nagrabione na nieszczęśliwćj Francyi, a za nim 
w ślad rozbiegają się na wszystkie strony świata jego

komparsi, którzy mu pomagali nękać i niszczyć iran- 
cyą zarazem na rzecz swoją, wyssać z nićj najżywotniej­
sze soki. Zaprawdę, nic bardzićj poniżającego i. ohy­
dnego wymarzyć nawet niepodobua. Było pomiędzy 
nami wielu zwolenników Napoleona; dziś w obec tego 
smutnego obrazu, na którym on z całą ohydą zaryso 
wał się, nie ma prawie ani jednego. Za to sympatya, 
współczucie dla Fraucyi spotęgowało się do najwyższe­
go stopnia. I nic dziwnego, bo kto, jak my, zajmował 
znakomite miejsce pomiędzy narodami, a następnie stra­
cił swój tył polityczuy, to umie uznać i zrozumieć bo­
leść wiwikfrgu narodu, który, powierzywszy się nikczem­
nym i zauf*»szy im, znalazł się na krawędzi przepaści. 
Rzeczpospolita, jak świeże wiadomości obwieszczają, o- 
głoszouą została. Wszyscy tu spodziewali się tego.
Ale z drugićj strony, jakkolwiek forma ta rządu nastą­
piła konsekwentnie, stała się niemal konieczną potrzebą 
chwili, pytanie wielkie: czy nie zapóźno. Po pierwszćj 
przegranćj gdyby republika czy zgoła inne rządy, byle 
nie napoleońskie, wypłynęły na wierzch, Francya, z pe­
wnością można powiedzieć, nie znalazłaby się w tak 
krytyczućin położeniu, jak dzisiaj. Dziś może się zba­
wić tylko nadzwyczajuą energią, wytrwałością, poświę­
ceniem, się poświęceniem bez granic, poświęceniem, 
które niesie nietylko życie w ofierze krajowi, ale wszy­
stko, nieraz droższo nad życie, bo byt rodziny, przy­
szłość itd., słowem takie poświęcenie, jakiego my Po­
lacy, z dumą możemy powiedzieć, ciągłe dajemy dowo­
dy. Takie poświęconie rzuca na ofiarę bogactwa naro­
dowe, pamiątki, rodziny, własność, ale takie właśnie 
poświęcenie zbawia. Otóż z natężeniem wyczekujemy 
wieści i dowodów, czy Francya, dwadzieścia kilka lat 
demoralizowana, zdolna wznieść się do podobnego po­
święcenia. Pisząc wam o tćm dla samćj pełności obra­
zu, muszę wam dodać, że Moskale również z przykrćm 
uczuciem przyjęli wiadomość o klęsce Francuzów pod 
Sedan a szezególnićj o kapitulaeyi; za to wcale nie 
tłumioną radość okazują na wiadomość o pojmaniu do 
niewoli Napoleona, nie szczędząc mu przytćm bardzo 
dobitnych a barwistych epitetów. Przeciw Prusakom 
coraz większe wykazują rozdrażnienie i wcale niedwu­
znaczną nienawiść wypowiadają. W tych wynurzeniach 
Bergowi, Korfowi i innym, jako Niemcom, dostaje się 
także porządnie. Niemcy rosyjscy, których znaczna li­
czba znajduje się w służbie rządowćj, w miarę powo­
dzenia oręża pruskiego, występują coraz bezwzględnićj 
i wcale Bwych uczuć niemieckich patryotycznych nie tają.
W pewnćm zebraniu prywatnćm, gdzie znaczna liczba 
oficerów i czynowników moskiewskich znajdowała się, 
jeden Niemiec rosyjski, rozmarzony trochę kilku kieli­
szkami wina, oświadczył, że tylko Niemcy są rzeczywi­
stym narodem i że oni wkrótce odbiorą Moskwie nad­
bałtyckie prowineye, nad którymi dopóki Moskwa pa­
nuje, jest wstydem i hańbą dla Niemiec. Pojmujecie, 
j8ki gwar pomiędzy współbiesiadnikami powstał na te 
słowa. Cała jednak bistorya skończyła się na tćm, że 
ów odważny obrcńca całości i narodowości Niemiec 
przymuszony był podać się do dymisyi, i dziś, jakkol­
wiek liczy się do poddanych cara, pjzecież przestał mu 
służyć i pomagać do naszego ucisku.

Wiadomo wam zapewne, że kopalnie i zakłady gór­
nicze, należące już to do skarbu, już to do banku pol­
skiego, po większćj części przeszły w ręce prywatne 
w drodze publioznćj licytacył. Rząd wszakże nie zrzekł 
się nad niemi wyjątkowćj kontroli, jaką wykonywa za 
pośrednictwem swoich inżynierów górniczych, jakich 
świeżo zamianował. Inspektorzy ci mają przestrzegać 
prawidłowości robót, by te mianowicie w ten sposób 
prowadzone były, iżby bezpieczeństwu osób nie zagra­
żały. Prócz tego, inżynierowie ci, co już z ducha mo­
skiewskiego wypływa, będą stróżami policyjnymi Mo­
skwy. Obowiązkiem ich będzie pilnować, aby żadna 
z niebłahenadieżnych osób do pracy w kopalniach użytą 
nie była.

Przy wprowadzeniu do nas systematu skarbowego 
moskiewskiego na każde dwa powiaty, jedna kasa tylko 
powiatowa ustanowioną została. Obecnie rząd ten, snąć 
przekonany o najwyższćj niedogodności, z systematu te­
go wypływającćj, postanowił, zapewne w rodzaju próby, 
bo u nas wszystko się robi w rodzaju próby, zaprowa­
dzić kasy powiatowe we wszystkich powiatach. W tym 
celu na utrzyrotmie tych kas z funduszów skarbowych 
wyasygnowaną została suma rubli sr. 138,670, to jest 
na każdą kasę rsr. 3430, a prócz tego na umeblowanie 
i zakupienie kasy ogniotrwałćj rsr. 520. Za systematu 
naszćj skarbowości nie było ani kas ogniotrwałych, ani 
innych tym podobnych porządków a mimo to pieniądz: 
z kas nie ginęły tak cudownym sposobem, jak to obe­
cnie często ma miejsce. Zresztą powiedzcie sami, czy 
podobne czę: te, prawie codzienne zmiany mogą przyczy­
niać się do jakiego takiego ładu i składu. To tćż w tćj 
gałęzi służby, podobnie jak w administracyi chaos jak 
największy. W kasie na przykład nie można często do­
prosić się o przyjęcie podatku, a doprosiwszy się tego, 
uie można bardzo często wyjednać kwitu, a znów z po­
wodu nieposiadania go, często się płaci drugi raz po­
datek, bo kasyerzy mają nader słabą pamięć a nadzwy­
czaj obszerną kieszeni...

O nowćm prawie, dotykającćm urządzeń wyznania 
ewangelickiego, odkładam doniesienie wam i objaśnienie 
odpowiednich praw do następnćj korespondencyi, w tćj 
pozwolę sobie jeszcze podać wam do wiadomości parę 
szczegółów bieżących.

Przełożoną instytutu panien w Warszawie jest Mo- 
skiewka Słuczewska, która codzień niemal prawi pan­
nom o wielkości i potędze Moskwy, o wspaniałomyślno­
ści i dobroci < ara i o piękności języka moskiewskiego 
Pilnuje tćż ściśle i o .
wu hymnu: Boże caria chrań, a przytćm urządza teatra 
amatorskie, na których pensyonarki komedye moskiew­
skie grają. Taka gorliwość nie została bez nagrody. 
Caryca przyssała jćj podarunek, przy czćm^ piśmienne 
podziękowanie, w którćm nadewszystko dziękuje jćj za

kierunek chrześciański, jaki wprowadziła do instytutu, 
przez nią dozorowanego. Doprawdy większego bluźnier- 
stwa nie podobna popełnić. Kierunek moskiewski dąży 
do wynarodowienia nas, kierunek niszczący wszystko 
szlachetne nazywa się chrześciańskim 1...

Przed niedawnym czasem zgorzało w znacznćj czę­
ści miasto Żarki, w powiecie opoczyńskim położone. 
Ocalała zaledwie jedna czy dwie nlice. Kilkadziesiąt 
zaś domów uległo najzupełniejszćj pogorzeli, przyczćm, 
nie mówiąc już nic o znacznych stratach w ruchomo­
ściach, spaliło się i dwóch ludzi. Miasto Żarki zamie- 
nionćm zostało niedawućm rozporządzeniem komitetu 
urządzającego na osadę wiejską.

W końcu smutną mi przychodzi zapisać wiadomość. 
Oto w tyeb dniach znów śmierć zabrała jednego z tych 
bohaterów, którzy pod Samosierrą walczyli. Mówię tu 
o śmierci jenerała Tomasza Łubieńskiego, syna ministra 
sprawiedliwości z czasów Księstwa Warszawskiego, Fe­
liksa Łubieńskiego. Za waleczność dosłużył się stopnia 
jenerała, z jakim opuścił służbę wojskową. Następnie 
brał udział w ruchu przemysłowym i on to wraz z Pio­
trem Steinkellerem należał do najpierwszych założycieli 
kolei żelaznćj warszawsko-wiedeńskićj. Był ojcem Leo­
na, tego samego, który to miał zajście z Zygmuntem 
Krasińskim w b. uniwersytecie warszawskim ex re po­
grzebu senatora Piotra Bielińskiego, a który następnie 
bardzo się przyczyniał mianowicie pomiędzy rokiem 
1840 a 1855 do ożywienia ruchu literackiego w War­
szawie i należał takoż do założycieli Biblioteki War­
szawskiej.

Z teatru wojny.

tery

A. Prusy i Niemcy.
Staats-Anzeiger podaje dalszy raport z kwa- 
głównój naczelnego dowództwa III armii.
Rheims, 6 września. Gdy wieczorem ostatniego 

sierpnia przyszło uwiadomienie ze strony szefa jeneral-
nego sztabu połączonych armii, że nieprzyjaciel z pozo­
stawieniem pakunków cofnął się w kierunku zachodnim, 
odebrały V i VI korpus rozkaz do przekroczenia Mozy 
jeszcze tćj samćj nocy. Oba korpusy przeszły przez 
rzekę tę poniżćj Donchery, Bawarzy pod Remilly, dywi­
zja wyrtembergska pod Dom-le-Mesnil, tak że równo 
ze świtem dnia 1 września zaczepienie wojska Mac-Ma- 
hona i linii Sedan-Mćzieres w kompletnie rozwiniętym 
froncie mogło nastąpić. Lewe skrzydło tworzyli Ba­
warzy pod Bazeilles nad Mozą, obok nich stali Sasi obró­
ceni frontem ku Monselle i Degny, gwardya jeszcze 
była w marszu na Givonne, V i VI korpus na St. 
Menges i Fleigneux; Wyrtembergczycy zasłaniali tyły 
przeciw wycieczce z Mćzieres, reszta Bawarów stała 
frontem ku Sedan, podczas gdy dywizya jazdy hrabiego 
Stollberga tworzyła w dolinie Donchery prawe skrzydło.

Nim jeszcze oddzhły armii pod księciem następcą 
tronu saskiego wykonały połączenie swe z Bawarami, 
zaangażowali ci pod Bazeilles już zaraz od rana mimo 
gęstćj mgły nieprzyjaciela w bój po obu stronach równie 
zacięty, który dopiero wtenczas zakończył się cofnięciem 
nieprzyjaciela do fortecy, gdy dywizya Waltera II kor­
pusu bawarskiego a z rezerwy dywizya Schoelera IV 
korpusu pruskiego w pomoc przyszły.

O 7 */2 godzinie rano odebrał korpus XI, stojący 
w kierunku południowym od Briancourt, rozkaz, aby, 
wyprzedzając V korpus i IV dywizyą jazdy zrobił w kie­
runku na St. Menges w prawo zwrot, gdzie się nieprzy­
jaciel frontem, oparty o strumyk w bardzo dla siebie 
korzystnćj pozycyi ustawił. Wysunięte naprzód baterye 
V i XI korpusu zajęły pozycye wzdłuż paBma wzgórz 
na zachód od Floing po obu stronach obmurowanego 
ogrodu i z tego stanowiska osłabiły przez silny swój 
ogitń baterye nieprzyjacielskie, przy czćm odznaczyła 
się głównie baterya pruska Bardelebena. Około po­
łudnia działanie tćj walki dwóch przeciwnych artyleryi 
tak daleko było posunięte, że piechota obydwóch kor­
pusów mo.ła się wysunąć do ataku, który z jednćj 
strony utrudzały przepaściste parowy, rowy i bory 
z drugićj strony te same przeszkody ułatwiały obronę.

Pomimo wszystkich tych trudności wzięły bataliony 
XI korpusu i XIX brygada piechoty, która tworzyła 
prawe skrzydło V korpusu, szturmem wsie Illy i Floing. 
Tu się tćż utrzymały pod okiem JKMości, który w tym 
czasie znajdował się przed wsią Frćnois, pomimo kilku 
ataków wykonanych przez jazdę nieprzyjacielską świetną 
walecznością, na tćm tak nierównćm polu. Pułki te 
przerąbały się około l'/2 godziny po trzy razy przez 
nasze bataliony, ustawione częŚGią w linią, częścią w ka- 
rabataliony, aż nareszcie zniesione prawie, zesłabły 
w swych atakach i musiały się cofnąć do fortecy. Pod 
Illy opór nieprzyjaciela trwał cokolwiek dłużćj niż pod 
Floing; około 3 godziny jednakże i tu był złamany, a 
nieprzyjacielskie oddziały tutaj pobite cofnęły sig szybko 
na Bois de la Garenne ku Sedan, gdy tymczasem po 
stronie wschodnićj książę następca tronu saskiego nie­
przyjaciela także aż do fortecy przyparł; trzy bawarskie 
dywizye z swćj strony posunęły się wśród walki aż do 
Ballan.

Czwarta dywizya jazdy ruszyła o wpół do 2 godzi­
ny z ustawienia swego przed Troifontaine i posunęła się 
aż na wzgórze na północ od Illy; ztąd dotarła na drogę 
wiodącą z Sedan do Bouillon, a przez ten manewr po­
dała sobie ręce z korpusem gwardyi a zupełne zamknię­
cie nieprzyjaciela teraz i w tyłach jego dokonane było.

Wycieczka, którą załoga z Mćzieres około południa 
przedsięwzięła, została odpartą przez wyrtembergskąr.i>_____ , została odpartą przez

gorliwie nauki tego języka, oraz śpię- ; brygadę Hugei.
s rpgjj w^c C8ja armja marszałka Mac Mahona (z wy­

jątkiem kilku pomniejszych oddziałów nieprzyjacielskich, 
mianowicie brygady jazdy, którym powiodło się mimo 
ognia z dział naszych ostrzelujących pole bitwy na wszy, 
stkie strony, przedostać się za granicę belgijską, w cza.
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sie boju toczącego się o posiadanie Illy), zamknięta 
była w twierdzy Sedan. O 5 godzinie otworzyły bawar­
skie baterye od strony Wadelincourt i Villette ogień 
przeciw miastu, aby zmusić nieprzyjaciela do poddania; 
był już wydany rozkaz, aby zatoczono 48 dział wyrtem- 
bergskićj dywizyi ku temu samemu celowi. O godzdnie 
wpół do 6 ogień ucichł, rokowania o kapitulacyą miasta 
i twierdzy Sedan rozpoczęły się.

Kwatera główna naczelnćj komendy III 
armii.

Warmereville, 3 września, wieczorem. Dnia 2 
września, dnia po bitwie walnćj pod Sedan, opuścił 
książę następca tronu główną kwaterę w Chćmery, by 
obszerny teren, na którym poprzedniego dnia cała ar­
mia cesarstwa zniszczoną została, raz jeszcze na wszyst­
kie obejrzeć strony. Kapitulanci Sedanu postarali się 
o to, że i dnia tego ważne jeszcze powzięto postano­
wienie. Lubo resztki pięciu francuskich korpusów, 
które w dniu 1 września były w ogniu, o ile takowe 
schroniły się do fortecy, posłały bezpośrednio po rozpo­
czętej kanonadzie swych parlamentarzy do obozu nie­
mieckiego, to jednak ostateczna umowa względem pod­
dania się wieczorem po bitwie podpisaną już być nie 
mogła. Obecność cesarza, który, jak sam się wyraził, 
złożył szpadę swoję „u stóp“ króla pruskiego i dla 
tego wraz z armią jako jeniec powinien byl być tra­
ktowany, nadała wypadkowi tak szczegółowy charakter, 
że proste zastósowanie zwykłych form prawa wojennego 
dla tćj kapitulacji zdawało się być niedostatecznóra, 
lecz potrzeba było chwycić się wszelkich środków za­
radczych, by zapobiedz wszelkim różnicom zdań, które 
pojawić się mogły pomiędzy cesarzem, jako najwyż­
szym dowódzcą armii, a dowódzcami wojska co do 
interpretacyi umowy.

Napoleon III pozostał był przez noc z dnia 1 na 
2 września w Sedan. Rychło z rana, prawie przed 
brzaskiem dnia, zaraz po 5 godzinie, udał się w zakry­
tym powozie do Donchery, by tu spotkać ile możności 
króla pruskiego, którego kwatery głównćj spodziewał 
się w wzmiankowanćm miejscu. Mylił się pod tym 
względem, ponieważ król wrócił z pola walki raz jesz­
cze do Vendresse, siedliska kwatery swój głównćj z dnia 
przed bitwą. Kilka tylko osób ze sztabu i orszaku 
królewskiego, pomiędzy nimi kanclerz związku udali się 
byli już dnia 1 wieczorem do Donchery. Hr. Bismarck 
opuścił miasto to o tćj samćj prawie godzinie, w któ- 
rćj cesarz wyruszył był z Sedan. Tak więc stało się, 
że się obaj spotkali na gościńcu, prowadzącym do Don­
chery. Cesarz, gdy się od pruskich oficerów dowie­
dział, że król jeszcze nie przybył, zaniechał planu swego 
udania się do Donchery i odpoczywał w domu nad go­
ścińcem, leżącym tuż przy Mozie, gdzie żwirówka z Chć­
mery na Chćhery i Cheveuge wchodzi do żwirówki 
z Sedan do Donchery. Ponieważ gościniec z powodu 
rychłego rana był jeszcze dość próżnym, przeto pozo­
stał tu cesarz cygaro paląc, przez dłuższy czas siedząc 
przede drzwiami prostego domu wieśniaczego. Tu więc 
tćż spotkał się z nim hr. Bismarck i odbył rozmowę, 
która nie miała naturalnie świadków.

Tymczasem zawsze jeszcze było nierozstrzygniętćm, 
jak się sprawa kapitulacyi sedańskićj ureguluje. Cesarz 
był oświadczył, że w położeniu, w jakićm się znaj­
duje, wywieranie wpływu z jego strony byłoby darem- 
nćm i że przeto zawarcie umowy pozostawić jedynie 
musi sztabowi swój armii. Zdania jenerałów zaś były 
podzielone i jedni głosowali za kapitulacyą, inni żądali, 
aby ich wolno z bronią puszczono. W tem stadyum 
katastrofy, które trwało aż po 10 godzinie przedpołudniem, 
zdawało się być potrzebnćm, aby działa polne, zwró­
cone lufami ku fortecy, pozostały przed nią. Szczę­
ściem dla . miasta, które prży bombardowaniu byłoby 
niepowrotnie zgubionćm, przeważył u dowódzców armii 
francuskićj głos umiarkowania i kapitulacya przyjętą 
przez nich została w podanćm już brzmieniu dosło- 
wnćm i podpisaną przez pełnomocników (jenerała Moltke, 
jenerała Wimpffen) w Frćnois.

Podczas gdy książę następca tronu był jeszcze na 
drodze do Donchery, otrzymał krótko przed wsią Chć­
hery przez oficera ordynansowego wiadomość, że król 
udać się zamierza również tamdotąd. Zatrzymano się 
więc na gościńcu i oczekiwano przybycia JKMości. 
Król przybył około 10 godziny. Opuściwszy powóz, 
przyjął od jenerała Moltke raport o niezakończonych 
wtenczas jeszcze umowach względem poddania Sedanu. 
Dla poczekania na skutek ich wydał król rozkaz, aby 
sztab i korpus oficerów obu kwater głównych zebrały 
się na Rendezvous na wzgórzach pomiędzy Frćnois 
a Donchery, na tćm samćm miejscu, gdzie dnia poprze­
dniego książę następca tronu prowadził komendę. Król 
i książę następca tronu przybyli tam około godziny 
11’/2. Krótko było po godzinie 12, gdy podpisaną tym­
czasem kapitulacyą przyniesiono na tćm miejscu kró­
lowi. Jego król. Mość odczytał ją głośno obecnym ofi­
cerom.

Cesarzowi francuskiemu, który nie życzył sobie wró­
cić znowu do Sedan, przeznaczono w przebiegu przed­
południa będącą w posiadaniu prywatnćm .,Willę Bel­
levue“ pomiędzy Frćnois a Villette, na lewo od żwi­
rówki do Sedanu położoną na miejsce pobytu. Pod silną 
eskortą kawaleryi zaprowadzono go tam dotąd, gdzie 
miał czekać na dalsze postanowienia króla pruskiego. 
Była to jedna z najsławniejszych w historyi i najwa­
żniejszych scen tćj w wypadki wielkie tak obfitćj wojny, 
gdy około 1 godziny król, otoczony księciem następcą 
tronu, księciem sasko koburgskim, księciem Wilhelmem 
wyrtembergskim i kilku innymi książętami obu kwater 
głównych wszedł do ogrodu willi Bellevue dla osobiste­
go spotkania się z cesarzem. Napoleon III przyjął 
zwycięzcę z pod Sedan na stronie zewnętrznćj domu 
przed wschodami, zdjął czapkę swą wojskową, gdy się 
król przybliżał, i skłonił się z głęboką uniżonością. Po- 
tćm towarzyszył królowi i księciu następcy tronu do 
wnętrza domu, gdzie odbyła się półgodzinna rozmowa. 
Propozycyą króla, który^zostawiał do dyspozycyi wziętego 
do niewoli cesarza zamek Wilhelmshoehe pod Kas­
sel, przyjął Napoleon III z wdzięcznością i dodał 
tylko jeszcze, aby, jak daleko przy swym transporcie do 
Niemiec przejeżdżać będzie przez terytoryum francuskie, 
dodano mu osłonę wojskową silną ile możności. Po 
ukończeniu spotkania pożegnał się z królem i księciem 
następcą tronu w głębokićm wzruszeniu. W oczach jego 
stały łzy, które starał się zasłonić chustką do nosa. 
Król zacbował obok niego postawę poważną, godną woj­
skową.

Książę następca tronu^poświęcił resztę dnia nsjdokła- ’ 
dniejszemu obejrzeniu pola bitwy. Mimo,deszcz ulewny, jaki 
zaczął padać około wieczora, powrócił dopiero po 10 go­
dzinie do kwatery głównćj, która z Chćinery do Don­
chery przeniesioną została i dnia następnego (3) tu od­
poczywała. Przy najokropniejszćm powietrzu przecho- j 
dził pochód, który cesarza do belgijskićj miał odprowa- t 
dzić granicy, dnia 3 rano o 9 godzinie przez Donchery. 
Szwadron drugich (naszych) huzarów tworzył kortege. 
W pierwszym powozie o 4 koniach siedział cesarz, któ

rego śniade oblicze śladów przeżytego smutku ukryć nie 
1 mogło; przy jego boku jenerał Castelnaud. Po tćm 
i jechali poimani jenerałowie, oficerowie sztabowi, kilku 

urzędników dworskich i służba cesarza. Powozy miały 
■ wszystkie herby cesarski i zaprzężone konie były z ce- 

sarskićj stajni. Pluton huzarów zamykał dość "obszerny 
j pochód, który skierował siçjku'belgijskiemu miastu Bouil- 
I lon. Ludność, która z ciekawości zbiegła się ze wszy­

stkich stron, zachowała się zupełnie obojętnie. Ze strony 
pruskićj towarzyszyć będzie cesarzowi do Niemiec jene­
rał Boyen, wojskową eskortą, która naturalnie na gra­
nicy terytoryum neutralnego opuści pochód, prowadził
br. Lynar.

Kwatera główna III armii posunęła się w niedzielę 
dnia 4 września do Attigny a 5 do Warmereville, zna- 
cznćj na krańcu małćj rzeezki Suippe położonćj wsi. 
Odprawiono dwa długie marsze dzienne po 5 mnićj wię- 
céj mil każdą rażą, co jest dowodem, że ruchy naszćj 
a-imii, jak dawnićj przez bitwę pod Woerth tak i teraz 
przez zgubniejszą daleko dla nieprzyjaciela pod Sedan 
wcale wstrzymane nie zostały.

Czytamy w Staatsanzeigerze, co następuje:
Rheims, 9 września. Courrier de la Cham­

pagne Journal de Reims z dnia 7 mb. ogłasza 
obwieszczenie, które w przekładzie brzmi, jak nastę­
puje:

Do mieszkańców miasta Rheims.
Dowiedziałem się dzisiejszego rana, że strzał, który padł 

w niedzielę, gdy pierwsze do miasta tego wkraczały wojska, miał 
ściągnąć na dom ten, z którego padł, całą surowość praw wo­
jennych. Kawiarnia pana Jacquier i cały dom, miały Wyć zni­
szczone.

Dzięki spokojnemu zachowaniu się ludności, udało mi się 
uzyskać od JKMości króla Wilhelma przebaczenie czyau, który, 
gdyby s ę powtórzył, ściągnąłby na nas największe nieszczęście. 
Proszę moich współobywateli, aby nadal dawali dowody najwięk­
szego umiarkowania i w razie potrzeby sami wszędzie przytłu­
miali nieporządki, gdyby się zdarzały.

Rheims, 6 września 1S70. Mer
S. Dauphinot.

— Według oddrukowanego w tymże dzienniku z dn.
9 bm. protokółu złożył mer w Rheims w skutek wy­
padków w Paryżu urząd swój, z polecenia jednak kan­
clerza związkowego, hr. Bismarcka, pozostał na swym 
urzędzie, gdyż inaczćj zagrożono miastu znaczną kon- 
trybucyą, która miała podać środki do ustanowienia in- 
nćj prawnćj władzy.

— Dnia 10 września. L’indépend. Remois za­
mieszcza na czele następujące communiqué:

Od dni kilku zajmują się ludzie układami, jakie 
rozpoczęto i jakie spodziewać się każą rychłego zawar­
cia pokoju. Wieści te są bezpodstawne. Rządy nie­
mieckie nie otrzymały żadnego doniesienia, któreby za­
powiadało otwarcie rokowań; rząd przeciwnie, jaki się 
utworzył w Paryżu i jakie nie daje zgoła owych gwa- 
rancyi trwałości, jaki są potrzebne, by wejść z nim 
w stósunki międzynarodowe, zdaje się być raczćj skłon­
nym do dalszego prowadzenia złowrogićj i odtąd nie- 
rówućj walki niż zajmować się środkami, jakie Francyi 
pokój przywrócić mogą,

B. Francya.
O katastrofie sedańskićj nie mającćj w ró­

wnych warunkach przykładu w historyi, napotykamy 
w dziennikach ciągle nowe szczegóły, które dla dopeł­
nienia strasznego epizodu odgrywającego się jeszcze 
dramatu, zestawiamy. Korespondent Pall-Mall-Ga- 
zette pisze w tym przedmiocie z pruskićj głównćj 1 
kwatery, co następuje :

O godzinie 12 minut 25 zdziwił nas widok całych 
chmur cofającćj się piechoty francuskićj na wzgórza 
między Sedanem i Floing, podczas gdy jćj linii baterya 
pruska z St. Menges granatami ogromne wyrządzała 
szkody. Całe wzgórze w długości ćwierćmilowćj okryte 
było biegnącymi Francuzami. W pół godziny może 
późnićj zwrócił jenerał Roon uwagę naczą na inną 
kolumnę francuską, będącą w pełnym odwrocie na 
prawo od Sedanu na gościńcu z Bazeilles ku lasowi 
w La Garenne. Równocześnie ukazała się trzecia ko­
lumna francuska, poruszająca się szeroką murawą przez 
las w La Garenne, tuż po tamtćj stronie Sed. nu, zape­
wne, aby poprzeć obronę ważuego parowu w Bazeilles 
na północnym wschodzie miasta. O godzńue 12 minut 
35 otwarły baterye francuskie na kraju lasu w La Ga­
renne i z po za niego silny ogień na zbliżające się ko­
lumny pruskie, których było zamiarem przypuścić szturm 
do wzgórzy w północno zacbodnićj stronie od La Ga­
renne i tym sposobem zdobyć klucz pozycyi po tćj 
stronie. O godzinie 1 minut 5 rozpoczęła jeszcze inna 
baterya francuska z lasu ogień na kolumny pruskie, 
które zmuszone były zmienić pozycyą, aby się usunąć 
z promienia celu francuskich granatów.

Zaraz potćm ujrzeliśmy tyralierów pruskich na 
szczycie wzgórza La Garenne powyźćj T rcy. Nie zda­
wali się oni dość silni i jenerał Sheridan (sławny do- 
wódzca amerykańskićj kawaleryi Stanów północnych, 
będący w obozie pruskim) stojący obok mnie zawołał: 
.;Acb nieboracy za słabi, nie zdołają oni utrzymać tćj 
pozycyi przeciw wszystkim Francuzom.“ Wkrótce się 
stwierdziło, gdyż Prusacy byli zmuszeni cofnąć się ze 
wzgórza, aby szukać posiłków, albowiem awansujących 
Francuzów było przynajmnićj sześciu przeciw jednemu. 
Lecz w 5 minut wrócili, tym razem silniejsi, zawsze 
jednak jeszcze w mniejszćj liczbie od licznych ko­
lumn francuskich. „Szczęść Bożel rzekł jenerał Sbe- 
ridan, kirysyery francuscy przypuszczają do ich szarżę 1‘
I w istocie' sformował się pułk kirysyerów francuskich. ' 
Hełmy ich i pancerze błyszczały w słońcu, przypu- 1 
ścili oni szwadronami na dół atak na tyralierów pru­
skich.

Nie sformowawszy linii, przyjęła piechota kirysy­
erów strasznym gradem ołowianym w odległości 150 
kroków, nabijając jak tylko można było najszybcićj 
i strzelając w gęste masy. Setkami padały konie i lu 
dzie i pułk zawrócił jeszcze prędzćj nim nadbiegł.
W chwili ich odwrotu Prusacv krokiem podwójnym pę­
dzili za nimi trop w trop. Czegoś podobnego nie wspo­
mniały dotąd roczniki wojenne. Wtedy wystąpiła pie­
chota francuska i zaatakowała Prusaków, którzy pod 
szybkiem ogniem chassepotów spokojnie czekali, aż 
nieprzyjaciel zbliży się na 150 kroków i tak powitali 
go gęstym gradem ołowian)m, że piechota poszła w śla­
dy kawaleryi i zwróciła się za łańcuch wzgórzy około 
fi 00 kroków ku Sedanowi. gdzie tyraliery nie mogły jćj 
dosięgnąć.

O pół do 2 usił wał nowy pułk francuskićj kawa­
leryi, tym razem jak mi się zdaje szasery, spędzić Pru­
saków, którzy się z każdą minutą wzmacniali. Lecz 
dozuał tego samego losu jak kiryryery i odparty został 
z wielką stratą, podczas gdy Prusacy korzystali z tego, 
aby linią swą zbliżyć o kilkaset kroków do piechoty 
francuskićj. Nagle rozstąpiła się ona na dwie części, 
pozostawiając w linii swój przedział stu kroków. Nie­
długo czekaliśmy, aby odgadnąć cel tego ruchu, gdyż 
białe cbmury dymu z wyżyny po za tyralierami i na­
stępujący potćm ruch w gęstych masach francuskich, I 
dowiodły nam, że „te szatany Prusaki“ nie wiedzieć i

Cesarz Napoleon żyje na Wilhelrnsbohe—jak do 
Kreuz Ztg z Kassel donoszą — bardzo spokojnie i re­
gularnie. Wstaje rano, przechadza się wiele po rozko­
sznych otoczeniach Wilhelmshoehe, lecz wieczorem bawi 
w swych pokojach. Dnia 10 bm. zapaliły się sadze w 
kuminie, lecz zresztą nie było żadnegr niebezpieczeń- 
czeństwa. Następnego dnia był cesarz i orszak go ota­
czający na mszy św. w urządzonćj na to sali zamku. 
Tegoż dnia zebrała się witlka ciżba ludzi dla zobacze­
nia cesarza, lecz czekali napróżno. Przy tćm wszyst- 
kićrn odbyło się wszystko spokojnie zupełnie.

Do Stuttgardu przybył jenerał Wimpffen dnia 9 
bm. wieczorem. Wraz z nim przybyli jeszcze jenerał 
Besson, pułkownik Ciement, major Perottin, 4 kapitano­
wie i 3 porucznicy. Wszyscy oficerowie stanęli w ho­
telu „Marquardt’a.“ Słychać, że w Stuttgarcie zamie­
szkają.

---------------------------
SEDAN PO KAPITULACYI.

Osoba z Brukseli, która się udała do Sedan, przy­
słała do Indépendance belge z tego miasta list, 
który podajemy w przekładzie nie dla tego, iżby zawie­
rał nowe objaśnienia wypadków z owych ostatnich dni, 
lecz ponieważ przedstawia nam wzruszający obraz 
położenia miasta Sedan od czasu kapitulacyi:

Sedan, 8 września.
O czemuż nie zdołano ukazać przed dwoma mie­

siącami owych smutnych scen, które co dopiero widzia­
łem, tym, których nieszczęsne zamiary i przewrotne 
ambieye wywołały tę wojnę opłakaną! Najułudniejsze 
zachcianki i serca najlekkomyślniejsze byłyby się zawró­
ciły bezpowrotnie z fatalnćj drogi, na którą wprowa­
dziły ową biedną Francyą.

Przebiegłem w dwóch dniach pole walki i miasto 
Sedan we wszystkich kierunkach i zaledwie mogę ze­
brać myśli moje, aby wam dać całkowity obraz tego, 
com dopiero widział i słyszał

Przybywszy do Poix, zastałem dworzec kolei żela- 
znćj zapchany rannymi, a przez siedm godzin, które je­
chałem do Bouillon, szły konwoje z ambulansami bez 
przestanku.

W Paliseul, w nędznćj oberży wiejskićj, znajdowały 
się trzy panie, Francuski, jedna, aby szukać syna swe­
go, dwie drugie zaś, matka i córka, w ciągłćj trwodze 
o los narzeczonego tćjże ostatnćj.

Pomimo ulewnego deszczu damy te zajęły miejsce 
przy mnie na imperyale pocztowego wozu, w którego

jakim sposobem zdołali parę dział czterofuntowych na 
strome urwisko wywindować i ogień ich zwróoić na 
Francuzów. W owćj chwili musiał się w piechocie 
francudrićj zakraść jakiś nieporządek, gdyż zamiast rzu­
cić się na Prusaków, których zawsze przynajmnićj dwój­
nasób przewyższali liczbą, pozostali w" kolumnach na 
wyżynie i ujrzeli znów znikającą nadzieję odniesienia 
dnia tego korzyści. Potćm znów kawalerya przypuściła 
atak, ale bezskutecznie.

Raz jeszcze spuścili się z góry kirysyery, lecz tym 
razem wprost na cel owych dwu dział pniowych. Lecz 
zanim o 300 kroków do dział się zbliżyli, utworzyli 
Prusacy linie jak podczas parady, czekali, aż się zbliżą 
o 75 kroków i dali do nich ognia, który zniósł cały 
prawie szwadron tak, że literalnie tr parni zatarasowali 
drogę następnemu szwadronowi. Po tym ostatnim ataku, 
który się całkićn nie powiódł, chociaż równie jak dwa 
poprzedzające, dzielnie był obmyślony i wykonany, po­
szła piechota szybko do Sedanu i po chwili zaczerniło 
się wzgórze pruskiemi tyralierami, którzy zdawali się 
z ziemi wyrastać. Po ostatnim rozpaczliwym ataku 
kawaleryi francuskićj rzekł do mnie jenerał Sheridan: 
„Nigdy nie widziałem nic podobnie rozpaczliwego, nic 
tak szalonego; to była czysta rzeź.“

Po cofnięciu się piechoty francuskiej posuwali się 
Prusacy szybko naprzód i raz jeszcze zwróciły się szwa­
drony francuskie i zrobiły rozpaczliwą szarżę- Lecz 
wszystko było daremne. Zadziwiającćm było, że Fran­
cuzi nie mieli ani artyleryi, ani kartaczówek na wgó- 
rzu dla poparcia swćj piechoty. Pozycya była bar­
dzo ważną i warto było uczynić wszystko, aby ją 
utrzymać.

Podczas gdy ta wielka walka toczyła się w naszych oczach, 
nie mnićj morderczą wytrzymać musieli Bawarczycy. 
Jeżeli brak było kartaczówek na wzgórzach pod Torycv, 
to nie brakło ich w parowach pod Bazeilles. W owćj 
stronie trwał całą godzinę huk hartaczówek i muszkie­
tów, a oficerowie bawarscy mówili mi, że straty ich 
pułków były straszne i że kartaczówki całe szeregi zmia­
tały. O godzinie 2 minut 5 opuścili całkićm Francuzi 
wzgórza pod Torycy i Sedanem i cofuęli się na przed­
mieście Caral, jak również na zewnętrzne wały miasta. 
Nastąpiła przerwa w strzałach na całćj linii. Hr. Bis­
marck korzystając z tego, rozmawiał z przyjaciółmi 
swymi Angikami i Amerykanami: „Powiedziałem bel­
gijskiemu ministrowi wojny — rzekł on — że póki 
wojsko belgijskie robi co może, aby rozbrajać wojsko 
francuskie przekraczające granice, zachowam jak najści­
ślejszą neutralność, jeżeli przeciwnie Belgijczycy z leni­
stwa lub niedołężności nie rozbroją każdego, co w uni­
formie francuskim stopą dotnie ich terytoryum, w takim 
razie z wojskiem naszćm wejdziemy w trop za nieprzy­
jacielem na terytoryum neutralne i powiemy, że Francuzi 
wprzód złamali neutralność belgijską. Rzuciłem okiem 
na wojsko belgijskie na granicy — dodał on — i wy- 
znaję, że nie wielką mam opinią o jego ogniu wojennym 
i karności. Gdy są w płaszczach, widać wiele paleto- 
tów, ale mało żołnierzy.“ Zapytałem Bismarcka, czy mnie­
ma, że cesarz jest w Sedanie? „Nie—odpowiedz ał—Na­
poleon nie jest wprawdzie bardzo mądry, ale przecież 
nie jest tak pozbawionym rozumu, aby teraz był w Se­
danie.“ Tym razem Bismarck się pomylił.

O bombardowaniu Montmedy piszą do Et9ile 
b e 1 g e pod dniem 6 września z rzeczonćj fortecy:

Wczoraj zrana rozpoczęli Prusacy bombardowanie 
Montmedy. Ustawione za wsią Tonuelle, grało siedm 
ich bateryi przeciw północno-zachodnim muroin cytadeli, 
a więc przeciw najsłabszemu punktowi wyższego mia­
sta. Ponieważ Prusacy nie posiadali dział oblętniczych, 
nie zrządzili wielkićj w samych fortjfikacyach szkody, 
miasto natomiast i gmachy publiczne ciężko uszkodzone 
zostały—Ratusz, podprefektura, wiele domów prywa­
tnych są już tylko ruinami, dzielaice miasta Jacąuemin, 
Chenet, Cabrolle i Bourgain zupełnie prawie zourzone 
zostały.

Ogień utrzymywano nader żywy, około południa 
jednak ustało strzelanie. Teraz zauważono, jak się nie­
przyjaciele cofnęli, by gotować, i z jakim spokojem 
zabierali się do dzieła, tak jak gdyby poprzednio byli 
się oddawali zatrudnieniu najniewinniejszemu. Podczas 
odpoczynku południowego wysłali parlamentarza, który 
tak mało wskórał jak jego poprzednik. Mimo kano­
nadę odmówił komendant stanowczo kapitulacyi. Prusacy 
zaczęli w skutek tego strzelać na nowo z dział, co 
trwało do czwarty blisko godziny.

wnętrzu cisnęło się 15 wojskowych lekarzy belgijskich 
udających się do ambulansów, i kilku obywateli 
dzionych ciekawością. Żaden nie pomyślał o tćm ab* 
damom zaproponować zmianę miejsc.

Przyjechawszy do B milion, musieliśmy się rozłoży 
tylko po stołach restauracji, podczas gdy bilard Ustani 
liśmy owym damom do nocnego wypoczynku.

Wyjechawszy nazajutrz o rychłćj godzinie ku Sedan 
napotkaliśmy na forpoczty pruskie zaraz po przebyci,’ 
granicy belgijskićj. } “

Tą rażą nie był to ów wieczny ułan, lecz pro5, 
pluton piechoty, przy którym spostrzegłem także kilki 
oficerów na koniu. “

Na drodze było pełno biednych zbiegów, którzy te. 
raz powracali do swego kraju, niosąc ze sobą jaki"drol 
bny pakunek, ocalony podczas ucieczki i opłakując «»Z 
siedziby zburzone.

W Chapelle napotkaliśmy na pierwsze ślady téj 
walki olbrzymićj: musieliśmy wysiąść, ponieważ woźnica 
nasz nie chciał w żaden sposób wystawiać swego powo. 
zu i koni na niebezpieczeństwo pruskićj rekwizycyi, jak. 
kolwiek płonną była ta obawa, o czćrn się sam w ost^ 
tnich dwóch dniach przekonałem.

Zaledwie przybyłem do Givonne, aż oto zawołał 
mię ktoś po nazwisku i po chwili ściskałem się już 
z młodym żuawem, którego ledwie mogłem poznaf 
Był to Paweł de Roulède, siostrzeniec Emila Augier 
sam młody autor dramatyczny, którego pierwsza próbka 
miała zaszczyt być przedstawioną przeszłego roku w Co­
médie française; biedny młodzieniec, był on tam jeńcem 
i pielęgnował rannego brata swego, przy którym pozwo­
lili mu zostać Prusacy; był tćm bardzo wzruczony.

Podczas krótkich chwil, które mógłem z uim razem 
spędzić, przypomnieliśmy sobie rozmowy, jakieśmy pro- 
wadzili nad malowniczym brzegiem Croissy, niespełna 
dwa miesiące ternu, kiedy, mamieni zapewnieniami i rog. 
porządzeniaini ministerstwa, widzieliśmy wszyscy kam­
panią w blasku sławy i powodzenia! Jak się zmieniły 
rzeczy 1 I któż z nas lękał się wtedy przed najściem 
na czarujące brzegi Sekwany, które jednakże wkrótce 
nastąpi z całą zgrozą nieuniknionego spustoczenial

Od Givoune do Sedan plac boju był jeszcze zarzu­
cony wszelkim rodzajem szczątków wojennych, z wyjąt­
kiem ciał luizkicb, które już poprzedniego dnia pozbie­
rano. Nie będę tu wam opisywał tych bezkształtnych 
trupów i gnijącycb szczątków koni, których tu mnóstwo 
leżało, ani tych broni wszelkiego rodzaju, tornistrów 
i innych przyborów, które tu leżały masami.

Prawie wszystkie domy, które pozostały całe, obró­
cono na ambulanse. Również w wszystkich wsiach oko­
licznych jak w samćm mieście Sedan mogłem zauważyć 
staranue pielęgn iwanie, jakićm są otoczeni ranni, bez 
różnicy stopnia i narodowości, i jeśli z jednćj strony, 
nasza rzekoma cywiiizacya nie mogła zapobiedz tćj stra- 
sznćj rzezi, która już do przeszło miesiąca sroży się 
z tylu nieszczęsnemi następstwami dla obu najszczęśliw­
szych krajów Kontynentu, mamy przynajmnićj to zado- 
wolniento, iż dzieło miłosierdzia, dzięki konwencyi go- 
newskićj, rozwija coraz więcćj swą czynność dobro­
czynną.

Czyżby nie można się spodziewać, iż utworzy się 
kiedyś towarzystwo Przyjaciół Pokoju, których wszystkie 
usiłowania byłyby skierowane ku odwróceniu tak stra­
sznych nieszczęść? Wszelkie poświęcenia, które się ro­
bią po czasie, zdołają usunąć zaledwie bardzo drobną 
cząstkę klęsk; czyżby nie powinny one być wskazówką 
tego, o coby się można starać przed walką? To za­
gadnienie zdaje mi się być godnćm zastanowienia, gdyż 
to, co zdziałano w celu zniesienia przywilejów spółecz- 
nycb i hamulców handlowych, powinnoby wywołać współ­
udział tych, którzy pragną zapobiedz niesłychanemu 
rozlewowi krwi ludzkićj i zburzeniu cywilizatorskiego 
dzieła połowy wieku.

Przybywszy do Sedan, spotkaliśmy pierwszy konwój 
jeńców, składający się z podoficerów i żołnierzy kilku 
pułków liniowych. Opisywać wam wszystkie uczucia 
poniżenia, wściekłości i pognębienia, jakie się malowały 
na twarzach naszych dzielnych żołnierzy, eskortowanych 
przez kilka kompanii piechoty i oddział ułanów, byłoby 
dla mnie niepodobieństwem.

Na domiar wszystkich klęsk cierpieli ci żołnierze 
głód, jak to mógłem zauważyć po ich prośbach zwraca­
nych do kobiet, które przechodziły i niestety nie miały 
nic, aby im ofiarować, gdyż nie jest to łatwo wyżywić 
wszystkich ludzi, którzy się jeszcze w Stdsn znajdują. 
Każden sklep piekarza jest strzeżony przez jednego pru­
skiego żołnierza; rauo wolno tylko sprzedawać żołnie­
rzom, a nadto jeszcze, trzeba zapobiegać bezustannym 
kłótniom, jakie się wywięzują pomiędzy żołnierzami 
a służbą magazynu. Wszystkie objaśnienia, jakich żą­
dałem, zostały mi udzielone z wielką uprzejmością ze 
strony oficerów z rozmaitych korpusów: Prusacy okazy­
wali się przytćm krótkimi i czasem nieco zbyt przeko­
nanymi o Bwojćj wyższości, drudzy zaś, szczególuićj Ba- 
warowie, z wielką dobrodusznością.

„Otóż, panie,“ mówił do mnie major, przy którym 
śniadałem w hotelu pod złotą gwiazdą, męcząc się 
nad kawałkiem wołowiny bardzo podobnćj do zesthłćj 
podeszwy, ,.otóż, panie, Prusacy mają skrytą chęć wejść 
koniecznie do Paryża. Ta myśl podoba się tak ich 
królowi jak najniższemu z żołnierzy, i jeśli im nie po­
zwolą wejść dobrowolnie, zdaje mi się, postąpią sobie 
z miastem, jak już postąpili z Strassburgiem. Kto wie, 
czy się będą bardzo guiewab, gdy trzeba im będzie 
uciec się do tćj ostateczności.“ Strasznie, rzekłem 
sobie, a tę stnutuą obawę znalazłem jeszcze tylko uza­
sadnioną przez więcćj faktów, jakie mógiem zebrać pod­
czas dnia i nazajutrz.

Ruch w mieście Sedan jest nieustanny i chodząc 
na wszystkie strony ledwo zdołaliśmy się przebić do 
Balan i Bazeilles, wsi najwięcćj spustoszonych. Tu do­
piero mógłem sobie wystawić wszystkie okropności tćj 
wojny, patrząc na dymiące się szczątki tćj wioski Ba­
zeilles, która się składała z blisko trzystu domów, po 
większćj części dosyć znacznych a nawet w ruinie świad­
czących o dostatku, który tain panował jeszcze przed 
niespełna tygodniem. Bazeilles był mnićj więcćj tćm 
dla Sedan, czćm jest Asnières dla Paryża. Kwitnął tu­
taj szczególuićj przemysł tkaczy, i dotąd również cho­
dziła w niedzielę ludność miasta Sedan w celu wytchnię­
cia. Z tych wszystkich domów, jeden tylko, dosłownie 
jeden, jakiegoś Belgijczyka, który obrócono z»raz ua 
lazaret, ostał się cały. Wszystkie inne domy, nie wyj­
mując kościoła, spaliły się do szczętu, a wśród dymią" 
cyeb się gruzów leżą jeszcze opalone trupy. Kilsa ko­
biet zapłakanych błądzi naokoło i zaledwie śmieją wy­
ciągnąć rękę, aby prosić o schronienie i kawałek Chleba 
dla swych dzieci.

Podobno w czwartek na wieczór 1 września, kiedy 
Bawarzy wchodzili do tćj wsi po Gofuięciu się wojska 
francuskiego, mieli wolni strzelcy przyjąć ich morderczym 
ogniem, do czego się nie mało przyczynili mieszkańcy, 
licząc w to proboszcza i nawet jednę młouą kobietę,, 
wszyscy obsadzili domy stojące nad drogą- Wściekłość 
^ojska nie znała granic. Widziano żołnierzy biegają-



3
-o wsi z pochodniami i podpalających wszystkie 

a nieszczęśliwi mieszkańcy, którzy uszli pożaru,
li bez zwłoki straceni nazajutrz, 
jjjwsło mi się, że już wyczerpałem okropne wra- 
wszystkich nieszczęść, jakie pociągnął za sobą 

dzień pierwszego września; lecz za moim po- 
’■¡¡i do Sedan, czekał mnie widok jeszcze więcńj 
¿ierający serce. Wśród deszczu ulewnego spo­
dni smutny i długi orssak, składający się 
J^ystkich oficerów francuskich, kawaleryi, artyleryi, 
itieryi, poprzedzony pikietą żandarmów i batalionem 
jpty. i otoczony kordonem kawaleryi. Biedni jeńcy,

! r

«eh prowadzono na miejsce ich niewoli, postępowali 
■jegach ściśaionych, podzielonych na pułki, krocząc 
„toą twarzą przez błoto. Rozbrojeni, podpierając 

¡ijem, odpowiadali w milczeniu, ze łzami w oczach 
Zdrowienia nasze, pełne szacunku i sympatyczne 
^enia kilku rzadkich ptryotów spotkanych na 
je.
gjlka razy przebiłem się przez kordon, otaczający 

, biednych oficerów, aby uściskać przyjaciela, któ 
, rysy ledwo mógłem poznać pod ciężarem smutku 
jeżenia. Kilku powierzyło mi zlecenia do swych 
¡lii i przyjaciół; trwało to wszystko bardzo krótko,
I nikomu nie bvło wolno zatrzymać się. Było tam 
(¡e 1500 do 2000 oficerów, wszystkich stopui i broni 
i wszyscy pieszo; tylko kilku starych pułkowników 
¡mendantów siedziało na wozach pociągowych, oto-

I ¡i czcią przez swych ordon8nsów. Krótko przed ich 
jfjem nie wiadomo czy w dobrćj wierze, czy tćż 
jlu przechwałki bardzo niewczesnój oznajmił mi ko 

,(lsnt placu wiadomość o poddaniu się Mitz i Strass- 
, t — co się jednakże dotychczas nie potwierdziło, 

¡ecie sobie wystawić, z jakićrn przygnębieniem uda 
się w drogę — pozbawieni ostatnićj nadziei. 
Potrzebowałem czasu do wytchnięcia po tych wszy- 

. b scenach rozdzierających, któiY- uprzytomniły mi 
te żywićj cały ciężar niedoli, jaki spadł na bie- 

i Fraccyą. Na wzgórzach, położonych na lewćj stro- 
j rogi od miasta, znajduje się opodal odosobnionego 

la, pozycja zajmowana na dniu 1 września rano 
odważnie a tak nieszczęśliwie przez marszałka Mac 
ona i jego sztab. Wstąpiłem do małego domu, d<>- 
go przenieśli jego oficerowie, gdy został raniony 
iutek pęknięcia granatu, który go ugodził głęboko 
dej biordra, zaledwie kwadrans potćm, jak zajął to 
¿wisko wśród gradu kul. Po pierwszćm opatrzeniu 
miesiono go do miasta. Dopiero w przeszły wtorek, 
irześnia, można było przewieść marszałka z Sedan 
Ponru-au Bois, nieco powyżćj Francheval, do domu 
obrćm położeniu i z świeżćm powietrzem, gdzie jest 
jony starannćm pielęgnowaniem swój żony, przybo- 
go lekarza i kilku z swych adjutantów, jak to puł- 
nika d’Abssc, pułkownika Broy i kapitana Vangre- 
it, Stan jego zdrowia jest, jak nam zaręczono, za- 
ilniający, gdyż mogliśmy sami udać się do Pouru 
Bois, dzięki uprzejmości p. M. de Montaignac z Se- 
dawnego kapitana gwardyi ruchomći, który prezy- 
obecnie z równą gorliwością jak umiejętnością or- 

¡zowaniu pomocy dla rannych.
Jednozgodne skargi w wojsku francuskićm przeciw 
balstwu i nieprzytomności dowództwa są wam już 
wne znane. Gdyby dowodzili nami szewc?, mówił 
pewien pułkownik, nieład nie mógłby był być wię- 
ro, a w podobnćm poł lżeniu rzeczy, naprzeciw nie­
jadek wyższego również tak pod względem liczby, 
organizacyi, ogarnęła rozpacz szeregi wojsk francu 
s, Wszyscy oddają sprawiedliwość w pełnej mie 
waleczności wojska francuskiego, atoli jest to słaba 
echa w obec takich klęsk. Podług tego, co mówią 
trzy pruscy, nie mają żołnierze francuscy dostate- 
!j wprawy w używaniu swój broni, która pomimo 
p wydoskonalenia działa zabójczo tylko w odległo 
800 do 1200 metrów. W większśj odległości jak ta 
itnia są skutki strzału prawie żadne, pomimo wyż­
ki szaspota nad bronią iglicową.
Jak to już wam pisał autor umieszczonego pzzez 

i sprawozdania z bitwy pod Sedan. znajdował się ce­
pa koniu przez pewien czas walki na polu bitwy, 

tą żołnierze mało na to zważali, walczono z roz- 
w duszy a skoro złączenie się korpusów pruskich 

udo do skutku, wypadek bitwy nie był już wąt-
fm.
Nazajutrz w piątek 2 września, Niemcy zamknęli 

miasta i zajęli się pogrzebanie swych zmarłych.
1« się, że od strony Bazeilles szczególnie Bawarczy- 
gromne ponieśli straty, gdyż wszystkie ogrody są

iiełnione grobami ich oficerów, a liczba ich hełmów, 
strów i karabinów, które się znacznie różnią od 
ojenia pruskich i francuskich żołnierzy, była nad­
anie wielką. Smutna ta praca i poszukiwanie 
itkich trupów zostały ukończone dopiero w nie- 

Wtedy przywołano ludność Sedanu do pocho- 
» poległych Francuzów. Kładziono po 72 w jednę 
¡k, podzieloną na sześć warstw, z których każda 
®owała 12 trupów i przykryto je cienką warstwą 
“ wynoszącą zaledwie 50 centimetrów. Prosty krzyż 
'tea nie wyraźnie miejsca wspóinśj tćj mogiły.
Winienem jeszcze zauważyć, że mieszkańcy Sedanu, 

tych gorliwość i troskliwość w pielęgnowaniu rannych 
' w zawody z starannością lazaretów polowych, nie 

właściwie powodu uskarżać się na Prusaków. Ob- 
®enie komendanta miasta zredagowane w obydwóch 
ach nakazuje żołnierzom, aby od obywateli dąją- 

J im mieszkanie nie żądali niczego innego prócz 
do przyrządzenia swćj strawy. Porządek j anu e 

.^Pełniejszy, nie masz żadnego hałasu, żadnego po- 
wszystko się odbywa z spokojem i precyzyą 

M w ubiorze żołnierzy zauważyłem daleko większą 
atość u Prusaków w porównaniu do innych korpusów 
Oleckich i francuskich.
" tćj chwili wołają mnie, ażebym służył za sekre- 

młodemu żuawowi pochodzącemu z Charrente, 
ma trzy kule w prawćm ramieniu, a pięć w re- 
ciałrt. Wyleczy się jednakże podobno, jak mnie 
nią chirurg. Co się tyczy ambulansów, spotkałem

J‘*ns francuski No 6 i tak zwany angielsko-amery

I
, Nie wiem, czy są jeszcze inne. Wielu Belgij- 

. przybywa tutaj pielęgnować Francuzów, którzy 
o tyle łatwićj pomieszczenia, iż wielka liczba 

.W pruskich odjeżdża do Niemiec pod opieką któ-
1 swych lazaretowych dozorców. Zdaje mi się, że 

“6dzie można korzystać w całćj rozległości z miło- 
f“jch przygotowań waszego miasta Brukseli, chociaż 

w Sedan pozostawia wiele do życzenia z powodu 
?'ego nagromadzenia chorych i zepsutego powietrza, 
; “dzącego z pól i kanałów otaczających miasto. 
/Wiem w ostatnich dwóch dniach spadły silne de- 

które złagodzą zapewne trochę ów stan rzeczy,
'rl zaczynał już wzniecać obawy.

KATASTROFA W LAON.
£ (Podług źródeł francuskich)..
korpus pod jenerałem Vinoy, który się był skon-
°wał pod murami Laon, opuścił miasto w wtóre

z rana o godzinie 6. Tego samego dnia wieczorem j 
o godzinie 6 pojawiło się około trzyiziestu ułan iw i 
przed bramami miasta, k!óre niezwłocznie zamknięte i 
zostały. Gwardziści ruchomi, którzy w cytadeli zajmo- , 
wali koszary, strzelali do nich. Pod trzema ułanami 
zabito konie i zabrano ich do niewoli. Następnego dnia 
z wieczora o 6 godzinie pokazało się znów trzech uła­
nów, tym razem w charakterze parlamentarzy. Dwóch 
z nich zatrzymało się pod górą, trzeciego przyprowa­
dzono z zawiązanemi oczyma na ratusz i do cytadeli. 
Władze cywilne i wojskowe wzbraniały się wdawać 
w rokowania, ponieważ Prusacy nie zajmowali odpowie­
dni go stopnia, aby módz z nimi się układać. W czwar­
tek można bvło z wałów w kieruaku Eppes widzieć 
500 do 600 Prusaków, którzy rozłożyli się po obydwóch 
stronach drogi. Około 5 godziny zbliżyło się z nich 
czterech, między którymi był podpułkowuik. Tego 
wprowadzono z zawiązanemi oczami do cytadeli, gdzie 
zastał jenerała Tbermiu de Hame, komendanta departa­
mentu z prefektami. Jenerał wzbraniał się poddać. 
Potćm zaprowadzono oficera na ratusz, gdzie go przy­
jął mer miasta, Vinchon. Tu nadmienić należy, że 
wprawdzie cytadela uznana jest jako forteca, lecz nie 
miasto, które mienią być otwartćm miastem i jako ta­
kie tćż jest uważane. Od strony miasta niepodobień­
stwem jest myśleć o oporze. Zawarto ugodę, a oficer 
z rnzwiązanemi oczyma opuścił bramę miasta. Jenerał 
pozostawał przy powziętym zamiarze stawienia opotu 
nieprzyjacielowi, gdy w piątek o godzinie 2 w nocy 
nadszedł telegram od ministra wojuy téj treści: „Po­
nieważ cytadela nie znajduje się w stanie odpowiednim 
do obrony, ma ¡>ię poddać.“

W skutek tći depeszy w piątek o godzinie 9 z raua 
wyąłano dwóch oficerów: de Chezelles i de Bertrond do 
obozu pruskiego, z oznajmieniem, że miasto i twierdza 
Laon się poddają. Około 12 godziny wszedł oddział 
piechoty składający się z około tysiąca ludzi, a przed 
nim jazda eskortująca wyższych oficerów, z muzyką do 
miasta. Część ich udała się niezwłocznie do cytadeli, 
która aż do tćj chwili obsadzona była gwardyą ru 
chomą. Ci złożyli broń i uznano ich za jeńców wojen­
nych na słowo. W chwili, gdy gwardziści ruchomi za 
częli defilować, rozległ się straszliwy huk. Prochownia 
wyleciała w powietrze. Mówią, ż ! wielka liczba osób 
cywilnych i wojskowych, które się znajdowały w pobliżu 
cytadeli i w ulicach przyległych, zostało mnićj lub wię 
cćj niebezpiecznie rannych. Dachy były pozrywane 
a okna wielu domów w Lion i Vaux potrzaskane. 
Około 9 godziny przybył oddział jazdy uaj mnićj dwu 
dziestotysięczny, składający się z huzarów, dragonów 
i ułanów pod muey Laonu. Część ich obładziła mia­
sto, reszta rozłożyła się po przedmieściach, na drodze 
do Reims i wzdłuż kolei żelazućj.

® Berlin, 15 września. Wychodzący w Rheirns 
Courrier de la Champagne donosi pod dniem 10 
bm., że NPan tego duia rano udał się pod eskortą ka­
waleryi do Cbalous dla zwiedzenia tamtejszego obozu. 
Podczas pobytu zresztą dłuższego kwatery główućj w 
Rheirns zajmował się, jak się zdaje, tak JKMość jak 
i kanclerz związku hr. Bismarck wygotowaniem i ukoń­
czeniem obszernych zadań rządowych.

Z Kassel donoszą pod dniem 13 bm., że księżna 
Hamilton, krewna cesarza Napoleona, przybyła duia po­
przedniego wieczorem do Wilheknshofae i stanęła w tam 
tejszćj oberży. Nazajutrz była zaproszoną do stołu -ce­
sarskiego.

W oddziale wziętych do niewoli oficerów francus­
kich, jaki wczoraj przejeżdżał przez Berlin, znajdował 
się także znany dziennikarz Paweł de Cassagnac, który 
wstąpiwszy do wojska wraz z swym kolegą Mitchel 
wzięty został do niewoli pod Sedan.

ADSTRYA X W$GRY.
® Wiedeń, 14 września. Wedle rozesłanego wczo­

raj przez kancelaryą izby poselskiej rady pań twa przed- 
litawskićj okólnika rozpoczną się posiedzenia tćjźe rady 
rzeczywiście jutro. Izba poselska zbierze się więc iu 
tro o 12 godzinie na posiedzenie zagajające, któremu 
prawdopodobnie przewodniczyć będzie poseł baron Pa- 
scotini jako marszałek ze starszeństwa a nr. którćm po­
słowie złożą tylko przepisaną przysięgę. W sobotę zaś 
dnia 27 nastąpi uroczyste zagajenie przez cesarza. Na­
stępnego potćm poniedziałku odbędą się wybory mar­
szałków, przyczćm zaciętćj spodziewać się można walki 
stronnictw. Ze strony stronnictwa kon tytucyjnego po­
dany zostanie poseł Hopfen na marszałka, dr. Franci­
szek Gross na pierwszego wicemarszałka; co do dru­
giego wicemarszałka nie zd łuno się pogodzić, stronni­
ctwo to jednak nie wda się zapewne w żaden kompro­
mis i da głosy swoje członkowi tylko ze swego łona 
pochodzącemu. Ze strony federalistycznćj naznaczono 
na marszsłka barona Giowanelli, na pierwszego wice­
marszałka dr. Smolkę a na drugiego dr. Costę.

Większa część posłów przybyła już do Wiednia 
i obrał s tćż już sobie miejsce w sali posiedzeń. W ogóle 
spostrzegać się daje pomiędzy członkami stronnictwa 
konstytucyjnego posuwanie się ku lewicy. Wybiani 
przez niższo-austryacki sejm krajowy właściciele wię­
kszych posiadłości wybrali bez wyjątku wszyscy miejsca 
w lewćm centrum.

Wiadomość, że izba poselska bezpośrednio po mo­
wie od tronu odroczy posiedzenia aż do przybycia po­
słów czeskich, o tyle jest nie prawdziwą, o ile bezpo­
średnio po mowie od tronu izba ukonstytuować się 
musi, poprzednio bowiem wedle regulaminu izby podo­
bnego wniosku ani przedkładać ani obradować nad nim 
nie meżea.

Tymczasem rozpoczęły się w sejmie czeskim one- 
gdaj rozprawy nad adresem. Adres czeskc-feodalnćj 
większości wtenczas tylko, jak słychać, przez cesarza 
przyjętym zostanie, jeż li uzna sejm krajowy za legalną 
reprezentacyą królestwa czeskiego. Gdyby zaś adres 
miał mówić o „zgromadzeniu celem ugody ‘ zwołaoćm 
lub zawierać zdanie do tego zmierzające, cearz naten­
czas nie przyjmie go, sejm natychmiast rozwiązanym 
a nowe bezpośrednie wybory do rady państwa rozpi­
sane zostaną. Jeżeli jednak adres uzna legalność obe­
cnego sejmu krajowego, natenczas wydanym zostauie 
w odpowiedzi nań reskrypt cesarski, którego tematem 
będzie zbicie teoryi czeskiego prawa państwowego wraz 
z ponownćm wezwaniem do przedsięwzięcia wyborów 
do rady państwa. Gdyby i ponowne to wezwanie, jak 
łatwo przewidzieć, było bezskutecznćm, wtedy sejm nie 
będzie wprawdzie rozwiązany lecz odroczony na czas 
nieoznaczony, a tymczasem rozpisane zostaną bezpośre­
dnie wybory do rady państwa. Aż do ich ukończenia 
więc odroczy i rada państwa swe obr dy.

Węgierska rada państwa ma się znów zebrać dnia 
3 października.

Małżonkę arcyksięcia Henryka, w Lucernie w Szwaj- 
caryi mieszkającego, wyniósł król bawarski do godno­
ści hrabiowskićj, jak jedna z berlińskich gazet temi 
dniami donosiła.

WŁOCHY.
* Florencja, 13 września. Zajęcie Państwa Ko­

ścielnego ze strony rządu włoskiego jest już faktem do­
konanym od dwóch dni. Jak b>wiem tu donoszą, prze­
kroczyła dywizya jenerała B xto oueglaj o 5 
godzinie wieczorem granicę pod miastem Orvieto a noc 
przepędziła już w Montefiascoue, uie napotkawszy ni­
gdzie zbrojnego oporu. Dywizya jeuerała Angioletti za­
jęła dnia 12 mb. o godzinie 5 zrana terytoryum miasta 
Frosiuone. Korpus jenerała Cardony nareszcie po wy­
mianie kilku strzałów pomiędzy jego czatami przedniemi 
a papieskimi żandarmami, a to dla przeszkodzenia. ;by 
nie zniszczono mostu na Tybrze pod Orfą, wszedł do Ci- 
vita Castellana, którego cytadeli bronili przez dwie go­
dziny dwie kompanie żuawów. Kompanie te poddały się 
nareszcie. Żywego oporu spodziewają się w Viterbo. 
Papież, przeciwny osobiście rozlewowi krwi, wyda podo­
bno przy wkroczeniu Włochów protestacyą uroczystą, 
lecz zdaje się, że pozostanie nadal w Watykanie. Komu- 
nikacya z Rzymem przerwana jest od dnia oneg daj- 
szego.

Co do misyi hr. Pouza di San Martino donoszą, że 
wyraźnie oświadczył kardynałowi Autonellemu, że ża­
dnych n’e przytoczy powodów prawnych dla usprawie­
dliwienia okupacji Rzymu. Zdaniem bowiem rządu wło­
skiego istnieje niepokonana polityczna konieczuość, wy­
magająca tego kroku, który tćż dla tego wykonanym 
być musi.

Z Rzymu donoszą jeszcze, że w rozmaitych miej­
scowościach ukazują się zbrojne bandy z chorągwią 
włoską. Władze papieskie i żandarmi nie przeszka­
dzają tym, co takową wywieszają.

Ostatnie telegramy.
Weimar, 14 września. Minister stanu 

Watzdorf u narł.
Główna kwatera Meaux, 15 września. 

(Urzędowe.) Nieprzyjaciel na ¿wirówkach i kole­
jach żelaznych prowadzących do Paryża bez po­
trzeby wszystkie budowy, prawdziwe dzieła sztuki, 
w powietrze wysadził, gdyż pochód niemieckich 
wojsk przez to ani o godzinę wstrzymanym nie 
został.

(podp.) v. Pod biel s ki.
Paryż, 16 września. Joinville zajęte zostało 

przez 15,000 Prusaków. Prusacy zabrali pod 
Senlis dowozy pociągowe i przerwali komunikacyą 
pomiędzy Paryżem a Chantilly.

Bruksela, 16 września. Indép. belge 
ogłasza list adjutanta Napoleona, zaprzeczający po­
daniom Patrie o rzekomćm zachowaniu się ce­
sarza

Florencya, 15 września. Urzędownie do­
noszą: Szwadron lancierów napotkał wczoraj o 3 
kilometry od Rzymu papiezką straż przednią, a u- 
derzywszy na nią, zmusiła do odwrotu. Żuawi 
papiezcy mieli 3 zabitych i 3 rannych, my jedne­
go zabitego i 3 rannych. Wczoraj znajdowała się 
kwatera główna o 14 kilometrów od Rzymu. Je­
nerał Bixio przybył do Corento pod Civita-Vec- 
chią. Eskadra włoskich okrętów ukazała się na 
wodach pod Civita-Vecchią. Dywizya jenerała 
Angioletti obsadzi Velletri i Valmontone. Papiescy 
żandarmi, straże celne i kilku {dragonów przybyli 
dobrowolnie do wojsk naszych. Wojsko przyjmują 
wszędzie z oznakami radości.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE
* Poznań, 16 września. Internowani tu czasowo Jeńcy 

francuscy, których liczba dochodzi do przeszło 2000, mają, jak 
słychać, być zatruduieni przy budowie fortów wysuniętych, jakie 
założone być mają na okól fortecy tutejszej w Jurzycach, na 
Wildzie, na Miasteczku, Zawadach i za Winiarami ku Naramo­
wicom. Tak samo byli i jeńcy austryaccy w 1866 r. użyci do 
osuszania błót, rozciągających się tuż za bramą po obu stronach 
drogi do Dębiny prowadzącej.

— * Dyrektor pedagogiom ostrowskiego p. dr. Schwarz- 
bach oświadczył gotowość swoję do przyjęcia i p elęgnowania 12 
rannych żołnierzy, w którym to celu ustawił już w obszernych 
i zdrowych lokalach swego zakładu 12 łóżek.

— * Dodatek roczny 200 tal, przyznany został ze strony 
rz: du tutejszemu stowarzyszeniu przyrodniczemu i na dalsze trzy 
iata od 1871—73.

— * Jak z Fey pod Metzcm donoszą do Posener Ztg, 
zginęli z żołnierzy 1 pomorskiego pułku ułanów nr. 4 » bitwach 
pod ffietzsm: Hermann Brehmer, Wilhelm Panten, Gustaw 
Türk i Stanisław Murach.

— * Wedle Posener Ztg nadesrła tu podobno wiado­
mość, że Jenerał Stetnmetz wróci tu tych dni i fungować bę­
dzie jak jeneralny gubernator Wielkiego Księstwa Poznańskiego 
i Szląska.

— * Z artyleryi znajduje się obecnie w Poznaniu: 4 kom­
panie forteczne, jedna konna, jedna lekka i jed ja ciężka baterya 
kompletowa. We wtorek, środę i czwartek przyszłego tygodnia 
ma artylerya ta na placu ćwiczeń pod Główną odbyć ćwiczenia 
w strzelaniu.

— » Urządzony na św. Wojciechu lazaret rezerwowy, 
przeznaczony pierwotnie na 270 nie rannych lecz chorych żoł- 
n erzy, obrócony teraz zostauie na pomieszczenie tannych żoł­
nierzy.

— * Dojrzewające teraz kasztany w alei zwabiają rok 
rocznie liczną mlódż, która kamieniami, kijami itp. stara się slrą- 
cać takowe z drzew. Ze względu na to, że prócz uszkodzenia 
drzew i ludzi przechodzących się po alei łatwo skaleczeni być 
mogą, powinna władza bezpieczeństwa temu zapobiedz.

— ♦ W wielu lokalach tutejszych sprzedają piwo koby- 
lepolskie, które jak się zdaje, wejdzie może z czasem w ogólne 
używanie w miejsce różnych przeróżnych piw bawarskich. Jest 
ono, według zdania znawców, wyborne.

— * Kaloadarz. Jutro, w sobotę duia 17 września, Pię­
tnowanie św. Franciszka; w kalendarzu słowiańskim Dro­
gosława. Wschód słońca o godzinie 5 minut 39, zachód o go­
dzinie 6 minut 9.

Dnia 17 września 1374 r. rozszerzenie przywilejów szla­
checkich przez Ludwika. — 1660 pobicie Moskali pod Cudnowem. 
— 1794 bitwa pod Krupczycami.

(f.) Wieleń, 10 września. (Pożar.—Dzieciobójstwo. 
_ Popis. — Przejazd jeńców.) W środę rano około 8 wy­
buchł pożar w Wieleniu na Nowem Mieście i to w demku po­
dwórzowym, który do ewangelickiej szkoły należał. Polowa jego 
była zajętą przez ubogą rodzinę, druga stanowiła stajenkę a całe 
pi ddasze lichy sprzęt słomy i siana zalegał. Ponieważ dom ten 
z kilku ftajenkami się łączył i szczytem do szeregu innych, ulicę 
tworzących, przylegał, więc słusznie się obawiano, aby niszczący 
żywioł znacznej części miasta nie obrócił w perzynę. Na szczę­
ście rychła i energiczna pomoc przeszkodziła rozszerzeniu się 
pożaru, który tylko domek wzmiankowany i dwie sianem i słomą 
napełnione stajenki pochłonął. Sikawek było sześć, Niestety, 
wielka gorliwość w ratowaniu stała się tam przyczyną smutnego 
wypadku! Konie, ciągnące ceber z wodą, powaliły dziewczynę 
dwndziestokilkoletnią na ziemię, a koła przybywającńj właśnie 
sikawki zgniotły jéj piersi.

Wczoraj słyszałem, że we wtorek zeszłego tygodnia jakaś 
dziewczyna w Roskn skrycie dziecię powiła. Wstyd i rozpacz 
miotały nieszczęśliwą widocznie, bo blada jak trup wychyliła się 
z szopy, spojrzała lękliwie w podwórze a potém porwała za ry­
del i pręciuchno, niosąc coś w fartuchu, do ogródka pobiegła. 
W przekonaniu, że nikt jéj nie widzi, wykopała skwapliwie do­
łek pomiędzy drzewkami wiśniowemi, włożyła w niego przynie­
sione zawiniątko, przysypała ziemią starannie, przydeptała a wre- 

' szcie kawałkami cegły to miejsce pokryła, aby świeżo wśród mu­

rawy skopana ziemia niczyjśj nie zwróciła uwagi. Skończywszy 
tę pracę odetchnęła głęboko, wróciła powoli do domu, pewna, że 
już zbrodnię szczęśliwie przed ludźmi ukryła. Tymczasem ina­
czej się stało. Sąsiedni gospodarz, który właśnie dach swego 
tylko o 20 kroków odległego domu naprawiał, mnsiał z woli Boga 
być świadkiem jej czynu I Ponieważ jednak dostrzedz nie zdołał, 
co w ziemię schowała, bo tyłem do niego obróconą była, więc 
zeszedł z drabiny po jćj odejścin, poszedł do wzmiankowanego 
ogródka, odkopał ziemię i ciepłą jeszcze, choć już nieżywą, 
z dołka wydobył dziecinę. Rozrzewuiony i oburzony zaniósł ją 
do izby, robił dziewczynie z przytomnymi gorzkie wyrzuty, a ta 
nakoniec, wśród łez gorących winę swoję wyznała. Trzeciego 
dnia, ^j. w piątek, zjechał fizyk powiatowy z komisyą sądową do 
Roska, przekonał się o rozmyślnóm morderstwie i dziewczynę 
w skutek tego do więzienia posiano.

We wtorek złożyło w Bydgoszczy pięcia elewów dyrektora 
Schwarzbacha egzamin do jednorocznej służby wojskowej; dziś 
zaś złożyło 11 seknndanerów pedagogium jego w Ostrowie egza­
min do prymy.

Dziś w potndnie widziano na dworcu wieleńskim 150 jeń­
ców francuskich, których z Królewca do Poznania podobno wie­
ziono. Między nimi było dużo żuawów i turkosów, którzy tn, 
jak wszędzie taką wzbudzają ciekawość, że się publiczność nie­
miecka dla zobaczenia ich codziennie na dworca zgromadaa i nie­
kiedy po kilka godzin na pociąg od Krzyża czeka, bo się po­
przednio o ich przybyciu od milczących urzędników dowiedzieć 
nie może. W czasie wojny z Austryą nie było wolno przybyć 
na peron nawet, aby jeńców zobaczyć, chociaż się pociąg wcale 
nie zatrzymywał; dzisiaj zaś każdemu do wagonów się zbliżyć 
i każdemu z jeńcami rozmawiać pozwalają.

n Z pod Krobi, 13 września. (Uchwała sejmiku. 
— Statystyka szkólna. — Śledztwo przeciw urzędni­
kowi i uwolnienie. — Śmierć). Na posiedzeniu dnia 20 z, m. 
uchwaliły stany powiatowe 6000 tal. na dwa miesiące dla wspar­
cia familii powołanych pod broń rezerwistów i landwerzystów, 
które mają być rozłożone na podstawie jak inne składki komu­
nalne i najpóźniej pod uniknieniem egzekueyi do 10 b. m. «ło­
żono do kasy komnnalnój powiatowćj. Według rozkładu przy­
pada w okrągłej sumie na miasta: Rawicz 688 tal., Gostyń 141 
tal., boniec 135 tal, Jutrosin 130 tal., Miejska Górka 128 tal., 
Bojanowo 118 tal., Sarnowa 108 tal, Krobia 95 tal., Dnbin 44 
tal. i Piaski 25 tal. Z dominiów płaci najwięcej Długa Golina 
135 tal. i Cbocieszewice 124 tal.; z gmin wiejskich 8lupia 78 tal. 
i Szkaradowo 66 tal.

Król, rejeneya w Bydgoszczy podaje w ostatnim numerze
(18) Scbulblattu statystyczne sprawozdanie, nadesłane jńj od je-
neralnćj komendantury w Berlinie a według którego znaleziono
przy drugim korpusie miedzy ściągniętymi do wojska w roku
18”/,o bez wiadomości zzkóluyoh 208 lutlzi i wprawdzie:

1, katolików.................................. 184
2, protestantów............................. 2d
3, bez oznaczenia........................ l

Ogółem 20».
Z tych miało odwiedzać szkołę:

a) od 5—6 lat.................... 6
b) od 3—5 tal................... 14
c) krótki czas zimą resp. latem 69
d) wcale szkoły nieodwiedziło:

a, katolików......................... 94
b, protestantów .... 10

e) bez ozuaczonia wyznania . 15
Ogółem 20a.

Z tych 208 kantonistów bez wiadomośoi szkólnych przy-
pada na pojedyncze powiaty w departamencie bydgoskim:

1) powiat inowrocławski . . . . 46
2) „ gnieźnieński.................... 30
3) i, wągrowiecki.................... 28
4) „ szubiński......................... 28
5) „ wyrzyski......................... 26
6) u bydgoski ......................... 15
7) „ mogilnicki......................... 12
8) „ chodzieski......................... 11
9) „ czarukowski.................... 5

10) zagranicznych.............................. 7
Ogółem 208.

Dnia 2 b. m. na rekwizycyą sądową przy aresztowany i do 
sądu gostyńskiego odesłany p. B., zastępca komisarza w Krobi, 
o czćm w poprzedniej korespondencyi, został po czterodziennńm 
więzieniu przedśledczem na wolność puszczony, wytłómaczywszy 
się tein, że nie miał w myśli żadnego złego zamiaru. Ponieważ 
zaś świadek główny przeciwświadectwa nie złożył i nie udowo­
dnił a drugi podprzysiągł, że w tym czasie obżałowany był mo­
cno podchmielony, daiszego śledztwa zdaje się poprzestano. Na 
domiar ogólnego zadziwienia, podobno za postanowieniem król, 
rejeucyi, objął znów p. B. urzędowanie, które tymczasowo przez 
cały tydzień p. Grieger, tłómacz z landratury w Rawiczu spra­
wował. Komeutarzy co do pomyślnego wypadku śledztwa dla 
obwinionego nie dodaję, mogę atoli zapewnić, ża nieszczęśliwy 
obwiniony już swą plamę przebolał i to tej chwili, gdy z powro­
tem njrzat umajony wieńcami balkon przed swojem mieszkaniem 
i drzwi do biura prowadzące ze strony przyjaciół.

Dni* 7 b. m. zmarł w Krobi po długiej, bo 8 lat po so­
bie ciągnącej się a dotkliwćj chorobie, jeden z pierwszych oby­
wateli Tomasz Trawiński, opatrzony śś. sakramentami, licząc 
78 lat życia. W młodszych latach był on urzędnikiem (komor­
nikiem) przy ówczesnym sądzie pokoju w Rawiczu, z miejscem 
aamieszkaiiia w Krobi, gdzie był właścicielem dość znacznego 
gospodarstwa. Po reorganizacyi złożył swój urząd, jednakże swą 
radą przez długie lata wpływał na losy miasteczka, wywierając 
na ówczesnćj administracji miejskińj poczęści stanowcze postano­
wienia. Nieszczęście chciało, że Opatrzność, jakkolwiek zawsze 
dla dobrój sprawy szczodra, jemu jakoby na przekór, w rządach 
jego błogosławieństwa odmówiła. W świetniejszej epoce zażywał 
w powiecie znaczenia, będąc przypuszczanym do różnych urzę­
dów; w miejscu samem był przez wszystkie lata asesorem magi­
stratu i reprezentantem miasta, ekonomem kościoła, członkiem 
dozoru szkólnego i sędzią polubowym. Dnia 9 b. m. odbyła się 
eksportacya jego do kościoła a dnia następnego po odprawieniu 
nabożeństwa żałobnego, pochowanie zwłok na zwykłym cmenta­
rzu, w obec zehranój fiinilii i licznie zgromadzonych mieszczan. 
Pokój jego duszy I

dnia 16 września.
HOTEL PARYSKL Ks ęża Flegier z Żerkowa i Wesołowski 

z Kostrzyna, Lichtwald z Bednar.
HOTEL Pod CZARNYM ORŁEM. Rejewski z Sobiesiernia, Be- 

Ccllft Z T ii A.
MYL1USA HO! EL DREZDEŃSKI. Stablewski z żoną z Szla- 

chciua, Baartb z Modrzą, Schneider z Berlina, dr. Bohlnsann 
z llaynau.

HOTEL RZYMSKI. Hr. Czapski z Słupów, książę Sułkowski 
z Rydzyny, pani Sczanieeka z Miedzychoda, Sczanieccy z Bo- 
guszyna, Żółtowski z Niechanowa, hr. Tyszkiewicz z Siedlca, 
Bossart z Berlina.

PRZYBYLI DO POZNANIA.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu.
Dnia 16 wrześuia.

fr««.
Najwyż. Średnia. Najniższa.

tal. egr. fntal. sgr. fa. tal. »ott. fQ.
Pszenicy pioane), szefel po 84 łut. — — — — — — — — —

- średniej « 0 M 2 27 6 2 26 3 2 25 —
» pośled. 0 0 0 2 17 6 2 15 _ 2 10 —

Żyta ciężkiego » 80 0 2 — — 1 29 — 1 28 —
• średniego 0 0 0 1 27 — 1 26 _ 1 25 —
- pośledn. 0 0 t — — — — — — — —

Jęczmienia wielk. 74 0 — — — — — — — — —
< drobn. • 0 — — — — _ _ _

Owsa 0 50 » _ 28 _ 27 __ 26
Grochu do gotow. 0 90 0 — — — — _ _ _

m na paszę 0

Rzepiu zimowego 74 0 —
Rzepiku zimowego f 0 0 — _ _ _ __ __ _
Rzepiu latowego 0 0 »

Rzepiku latowego 0 0 0

Tatarki 0 70 0

Perek nowych 0 100 0 _ 14 __ _ 13 ___ _ 12 —
Wyki 0 90 0 _ _ _ _ _ _ — _
Łubin, żółty 0 90 0

• niebieski » 0 0

Koniczyny czerw. ent. po 100 funt. — — _ — — _ _ — —
Koniczyny białej 0 0 0 — — - — — - — —

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.
— * JHąiiit. Berlin, 15 września. Mąka pszenna nr. O 

s 5’/,—>/,„ nr. 0 i 1 5’/u—4’/» tal., rżana nr. 0 3’/,—% tal., nr. 
0 i 1 3s/8—’/» tal. płac.
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Poznań, 16 września, 

tal., mąka rżana nr. 0 i 1
Mąka pszenna Dr. 0 i 1 5— 5% 

% tak płac, za cent bez akcyzy.

Wiadomości giełdowe.
Giełda poznańiika, 16 września.

Poznańskie stare 3% % listy zastawne — tal. płac. — 
Poznańskie nowe 4% listy zastawne 81 tal. płacono. — Pozn 
listy rentowe 82 taL płac, — Pozn. 5% obligacye pow. 90 żąd.
— Akcye banku prowinc. pozn. — płac. — Banknoty polskie 
75 tal. "płac. — Akcye poznań. banku realno-kredytowego — tal. 
płac. — llumuny — taL płac. — Północno - niemiecka pożyczka 
związkowa 5% 97 żąd.

Żyto: wypow. 400 węcpli; na wrześ. 46%, wrzes.-paźdz. 
46’Z*, na jesień 46'/,, paźd.-listop. 47%, listop.-grud. 47%, grud. 
lS70-stycz. 1871 48 tal.

Okowita: (z beczką) wyp. — kwart, na wrzes. 16, pażdz. 
15%,, listop. 14%, grudz. 14% , styczeń 1871 — , luty 1871
— tal. płac.

Giełda berlińska, 15 września.
Usposobienie giełdy było dziś słabe.
Walory pruskie; Oobt. pożyczk. pstwa (4%%) 97% płac. 

Poż. pstwa a r. 1859 (5%) 98'/, płac. ObL pstwa (4%) 79% 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3%%) 118% płac..

Ust. zastaw.; Zachod.-pruBk. (3*/,%) 72 płac, dto (4%) 
79 żąd. dto ¡,(4%%) 86 płac. Pozn. nowe (4%) 81% płac. 
Listy rent Pozn. (4%) 82% żąd. Prusk. (4%) 84'/, płac.

Walory sagrzniosne: Austr. metal. (5%) — plac. Poż. 
naród. (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) 68% żądano. 
Losy kredyt, z r. 1858 84% płac. Losy z r. 1860 (5%) 74% 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 60% płacono. Pożycz, w srebr. z r. 
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5%) 
112% płac. Rosyjsk..polsk.-oblig. skarb. (4%) 68% żądano. 
Polsk. certif. Lit. A. po 300 złp. (5%) 92'/, żąd. dto cząstki po 
500 złp. (4%) 100 żąd Polsk. listy zast. 3 em. w rs. (4 %) 68’/, 
płc. Listy likw. 55’/, płac. Włoska poż. (5%) 51%—% płac. Ru­
muńska1 poż. (8%) 89 płac. Rumuńskie oblig. kolej. (7%°/0) 
61’/, płac. Turecka poż. 43% płacono. Amer. poż. (6%) 
94% płacono Akcye koi«! kelas. RoL mind. 129 płacono. 
Gal.-Kar. Ludwik 98%—’/,—% płacono. Austryackie Franc.

198%—% i 7%—8%—S płac. Warsz.-wied. 56% płac. Bsnkl ltd. 
Austryackie kred. mob. 137%—8%- 7%—% płac Pozn. prow.
— żąd. Szląsk. stow. bank. (4%) 111% płac. Certyf. hip. 
Hfibnera (4%%) — płac. Hansem. (4%%) 91 płac. Henkel 
(4% %) — ¿ad. Meining. (4%%) — płac.

Kwa gotówki i pap. pień. Frdr pruskie 114 płac ldr. 
111% płc., suwerny 6. 24 płac., nap. 5. 12*/, płac., półimper. 5 
15% płac., doll. 1 11% płac, żłota w sztabach funt celny 464 
płac. Srebra funt celny 29 26 płac. Zagraniczne bankn. 99% 
płacono. Austr.-bankn. 81%, płac Rosyjsk. banku. 75% płac.
— OyakcDio aankewa 5

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 70—60 tai. wedle jakości 
żąd, 2000funL na wrzes. 72% - 73’/,- 73 paźd.-listop. 72’/,—72 
listop.-grudz. 71% kw.-maj 72’/,—% — % tal. płac. Zyto: 2000 
funt, w miejscu — tal. wedle jakości żąd.; polskie 49% tal. z ko­
lei płac.; na wrzes. i wrzes.-paźdz. 50%—50 paźdz.-listop. 50% 
—’/, listop. grudz. 51—50—% na wiosnę 51%—51 tal. płacono. 
Jęczmień: 1750 funt, mały i wielki 34—46 tal. wedle js kości 
żąd. Owies: 1200 funt, w miejscu 21—29'/, tal. wedle jakości 
żąd.; pnśl.-polski 23-25 szJąski 26'/,—27 wschod.pruski 27—% 
pomorski^S—%tal. z kolei płacon; na wrzes. i wrzes.-paźdz. 27% 

aźdz-list. 27’/, 28 tal. plac. Groch: 2260 funt, do gotow. 
68 tal. na paszę 43—52 tal. Rzep: 1800 funt. 100—104 
Rzepik: 98—102 tal. Olćj rzepiowy: 100 funt, w miej- 

źdz.

paźdz
56—1
ta).
scu 14 tal. żąd.; na wrzes. 13% wrzes.-paźdz. 13%-% pażdz.- 
listopad 13”/,, tal. płac. Olej lniany: 100 funt, w miejscu 
11% tal. Olćj skalny: w miejscu 7”/„ tal.; na wrzes. 
ij wrzesień-paździer. 7’%, taL płac. Okowita: 8000% Trał, 
w miejscu bez beczki 17% tal. płac.; na wrzes. 16%—2%< 
wrzesień-paździe. 17 tal. 22-24 sgr. paźdz.-listopad 16 tal. ¡28 
sgr. listop.-grudz. 16 tal. 24—21—22 sgr., kw.-maj. 17 taL 5—7 
sgr. płac.

Glełcli» nrnełanska, 15 września.
Żyto: 2000 funt, wyżej; na wrzes. i wrzes. paźdz. 46

—’/,, paźdz.-listop. 46%—% tal. płac., listop.-grudz. 47'/, żąd., 
'/, płac., kwiec.-maj 48'/,—49 48% tal. płac. Pszenica: na 
wrzes. 72 tal. żąd. Jęczmień: na wrzes. 44 tal. żąd. Owies: 
na wrzes. 42 tal. płac. Rzep: na wrzes. 113 tal. płac. Olej 
rzepiowy: stale; w miejscu 13% tal. płac., na wrzes. 13’/,, 
wrzes.-paźdz. 13'/,,—’/,, -% plac , paźdz-listop. 18% tal. żąd. 
Okowita: stale; w miejscu 16 tal. żąd., 15% płac., na wrześ.

15"/,, płac, i żąd., % 
i listop.-grudz. 15 tal.

płac., wrzes.-;,aźd. 15% płac, paźd.-listop. 
żądano.
Ña targu: piękna 

sgr.
90 92 
8t— 86 
60 61 
46—48 
30-31 
64-68

średnia
sgr.
85
81
59 
45 
29
60

poślednia
sgr.

72-80, 
72—781 
54-571 : 
42—44 ¡ . 
26—28/ 
54-58'

254—244—220
242—232—220
212-202—185

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Rzep
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy

Giełd» »z.ezeelńslł», 15 września.
Pszenica: spokojnie; na wrzes. 74’/,, wrzes.-paźdz. 74,

paźd.-listop — tal. Zyto: stale; na wrzes. —, wrześ.-paźd. 48%, 
paźdz.-list. 49 tal. Groch: na wrześ — tal. Olej rzepiowy: 
stale; w miejscu 13%, na wrzes. 13'/,,, wrzes.-paźdz. 13%, 
tal. Okowita: słabo; w mię:scu 16%, na wrzes. 16%, paźdz. 
17%, paźd.-listop. 16% tal. Olćj skalny: w miejscu i na wizes. 
— tal.

(Nadesłano.)
Błogo skutkująca Revalosclóre p. dn Barry ma cenną tę 

zasługę, że bez pomocy lekarstwa usuwa niewątpliwie wszystkie 
choroby z żołądka, gardła, płuc, nerwów, nerek, błony śluzowój 
pęcherza i krwi, że odnawia krew a osłabionemu ciału i umysłom 
młodych i starych ludzi nowych dodaje sił.

Cytujemy kilka z tysiącia przypadków, które oparły się 
wszelkiój medycynie. — Szczęśliwa kuracya Jego Świątobliwość 
Papieża przez Revalesiióre du Barry po dwudziestoletniem bez 
skuteczuem używaniu lekarstw. Rzym, dnia 21 lipca 1866. Zdro­
wie Papieża jest znakomite, mianowicie od czasu, jak wstrzymuje 
się od wszelkich lekarstw, któremi go uleczyć chciano, i odkąd 
używa wyłącznie prawie wyhornój Revalesclóre du Barry, któo- 
nadzwyczaj korzystnie nań działa. Zaręczają, że Jego Świąto­
bliwość przy każdym óbiedzie spożywa jój talerz pełny i że dra 
brodzięjstw jój nachwalić się nie możo. (Korespondencya z G ad

zette du Midi). — No. 52,081: Marszałek dworu hr. Plus),, 
wyleczony została od zastarzałej niestrawności. — No. 58418: U '* 
grabina de Brehan od 71etnich cierpień wątroby i nerwów 
chudnięcia, bezsenności, hysteryi, melancholii i osłabienia _L v' 
50,416: Hr. Stuart de Decies, senator, od złój strawności, ciem 
na wątroby i nerwy, 3pazmy i kurcze. — No 49,812: Pani ‘ 
Joly od pięćdziesięcioletnich obstrukcyi, niestrawności,

spazmów, kurczy i bezsenności. — No. 46,270: J p '1
** Iro ałiuiii urvr7n<*c.łili> lzv«»/ł o/umiTAu?

wymiotów, spazmów, kurczy i bezsenności. — No 
berts od suchot z kaszlem, wyrzucania krwi, womitów, obstruu 
i nocnego poceuia się, przeciw czemu przez 25 lat dareienip 
wał lekarstw i w łóżku leżał. — No. 53,860: panaa Gall ,r 
suchot, na które według lekarzy w 1855 r. w dwóch miesi, 
miała umrzeć, a dzisiaj jeszcze żyje.

70,000 świadectw kuracji, które oparły się wszelkiej 
dycynie. pomiędzy uiemi Jego Świątobliwości Pa

użt.*"¡4
euch

J aie.dycynie. pomiędzy uiemi Jego świątobliwości raclez», -oarszan| 
dworu hr Pluskowa margrabiny de Brćban, hrabim Gastle Stu^J
dr. dr. Wurzer, Stein, Augelstein, Schorland, Ure, Harvey itd ¡5? 
których kopie bezpłatnie i irauko na żądanie. Mąkę tę ni.r.kPosil«zystkie apteki lub za zaliczfc 

Wiedeń, Freiang No. 6, III piJzt 
Przez używanie jej oszczędza się pięćdziesiąt razy wydatek z, j 
ne środki a żywi lepiój niż najlepsze mięso. U1,

sprowadzać można przez wszystkie apteki lub zacą : _
1 Barry du Barry t Sp.,

Cenny ten środek lecząco-pożywny sprzedaje się w uu. 
kach blaszanych wraz z przepisem użycia % funta za 18 .sń , 
fant za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, aa 4 Lf 
20 sgr., 12 fant, za 9 tal. 15 sgr., 24 fanty za 18 tal — gZ*" 
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek^
sgr., 24 filiżanek 1 tai. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr__ g ®
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka w Berlinie pi 
Fryderykowska ulica; Felis & Sarrotti w Berlinie, 19J y/” 
derykowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębi;, ulj2’ 
Emila Iiarig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzloae aynowî 
30 Markgrafenstr., Barry du Barry & Comp. w Wiedtiin 
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w Ran. 
burgu 41 ifatharinenstiasse; w Poauaulu U Elz nera- w Lip-,1% 
u Teodora Pfitzmann. iiweranta nadwornego; w Wrocta»» 
u 8. G. Schwartz, Eawarda Gross, Gustawa Sobol;, 
w Poczdamie u Schwarzloae, w Altenbnrgu w Saksonii u Ru, 

e’go, w Hanowerze u Reyersbacha, w Lesznie u S. 
holtz i rozsyła do wszystkich okolic za asygnacyą poczto»« 

In aliczku.
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Obwieszczenie.
Dnia 22 listopada 1867 r. w Żegrzu, po­

wiatu poznańskiego, szynkarza Jana Adam 
czewsklego, żonę jego Paullnę z Malino­
wskich i córkę ich Stanisławę, 18 paź 
dziernika 1859 r. urodzoną, zamordowano, 
drugie ich dziecko Franciszek, urodzony 
28 września 1863 r. śmiertelnie zraniony, 
dnia następnego umarł. Jedyną tegoż suk 
cesórką twierdzi być babusia jego ze strony 
ojcowskiój, Magdalena niegdyś owdowiała 
Adamczewska, a później owdowiała Bober, 
z domu Szulz. (5545)

Wzywają się przeto wszyscy ęi, którzy 
bliższe lub równo blizkie pretensye do po 
zostałości Franciszka Adamczewskiego 
mieć sądzą, aby się z takowemi w terminie 
na dzień
31 grudnia 1870 przed polutln. 

© ¿rodzinie 9
przed p. radzcą powiatowym Strauch wy­
znaczonym, zgłosili, w przeciwnym bowiem 
razie świadectwo spadkowo-legitymacyjne wy­
stawione zostanie.

Poznań, dnia 27 sierpnia 1870.
JSAról. sąd powiatowy, 

w ' ’ ”

mer z Poznania jako administrator masyi Elew, sekundaner wyższy, znajdzie przy- 
konkursowej, ustanowiony. (5542) jęcie w mojćj aptece. " (5429)

Poznań, dnia 12 września 1570.
Kroi. sad powiatowy.

Wydział ala spraw cywilnych.

Pana inżyniera 'Wyczał- 
kowsklego uprasza się o ła­
skawe przybycie do <3roli pod 
Gostyniem. (5547)

Jeden lub dwa pokoje z meblami lub bez 
mebli każdej chwili wynajęte być mogą 
Bliższych szczegółów dowiedzieć się można 
w pomieszkaniu profesora Schmidta przy 
ul. św. Marcina, No. 75 na II piętrze.

(5492)

na Piekarach No. 3 11 piętro do wynajęcia 
(5550)

otrzebuje cukierniaZdatnego snbjekta 
(5555)

(esta potrzebuje cukrem:
F. Rudzkiego.

Jutrosin. Mortimer Seholtz.

Z powodu okoliczności nieprzewidzianych 
na dziś zapowiedziany wykład odbędzie się 
dopiero jutro w sobotę w sali Lamberta.

Fryderyk Taschefsky,
[5558J| fizyk.
Harlemskle cebulki kwiatowe, hyacyn 

ty, tulipany, krokusy itd. otrzymałem i po 
lecam. Zawówieuia zamiejscowe uskutecz­
niają się punktualoie a za opakowanie obli­
czam wydatki w gotówce. (54341
A. S4rau»e Poznań, Strzelecka ul. 13/14.

/ydział II.

W konkursie nad majątkiem kupca i maj­
stra krawieckiego Jnlinsza Kilińskiego w 
Poznaniu zgłosił się jeszcze z pretensyą 
w ilości 85 tal. 3 sgr. kupiec M. Guttmann 
jun. z Berlina.

Termin do rozpoznania tej pretensyi zo 
stał na dzień
<t października rb. o go­

dzinie Ifi przed poł.
przed komisarzem podpisanym wyznaczonym 
o czem wierzycieli, którzy pretensye swe 
już zameldowali, się uwiadamia. [5544]

Poznań, dnia 10 września 1870.
Królewski sąd powiatowy.

Komisarz konkursu.
Gaebler*

Gospodyni, opatrzona dobremi świa­
dectwami i rekowendacyami, znająca się do 
kładnie na gotowaniu, poszukuje umieszcze­
nia od św. Michała. Adres A. D. poste re­
stante Gąsawa. (''546)

Ucznia przyjmie pod korzystnemi 
runkami
Handel porcelany, HzBtłn, szyh 

i szklarnia
W. Kilińskiego i Sp.,

[5411] w Bazarze.

wa

W konkursie nad majątkiem kupca Z. Beh- 
rends w Poznaniu zgłosił się jeszcze z pre­
tensyą w ilości 1847 tal. 19 sgr. 9 fen. ku­
piec Annus z Poznania.

Termin do rozpoznania tej pretensyi zo­
stał na dzień!
1 października rb. o go­

dzinie 11 przed poł.
przed komisarzem podpisanym wyznaczonym, 
o czem wierzycieli, którzy pretensye swe 
już zameldowali, się uwiadamia.

Poznań, dnia 10 września 1870. [5543]
Król, sąd powiatowy.

Komisarz konkursu.
Gaebler.

Do handlu mego korzennego 
i wina poszukuję ncznia. z od­
powiednim wykształceniem szkólnćm, 
najmnićj III klasy gitnnazyalnćj. Oso­
biste przedstawienie tylko uwzglę­
dnionym będzie. (5508)

A. Wierzbicki
(5508) w Gnieźnie.

O

tí

Nauczycielka, Polka, muzykalna, posia-i itoHul żon., z fabr. Cegielskiego, zua- 
dająca języki: fraucuzki i niemiecki i kilko- jący robotę rolniczą i maszynową poszukuje 
letnią praktykę, poszukuje miejsca. Adres |umieszczenia. Adresy frank, do ekspedycyi
B. T. fr. poste rest. Gniezno. (5549) I Dzień, pod lit. R. R. 25.

W» Silfcfei I Agofâ i
w Bazarze

polecają. Szanownym budującym swą

(t/dOOy
Aukcya kwiatów__

szklarnią s handel wszelkich szyb
przyjmujemy z przyjemnością, aby

Rury angielskie
na mostki i do wodociągów poleca 
[5484] Á. Krzyżanowski,

Wczesne zamówienia 
siłami roboczemi.

rozrządzić
(5526)

Aukcya.
Z polecenia król, sądu powia­

towego sprzedam w piątelf, 
dnia 33 września i% ł>. 
przed południem o godzinie 10 
na Rynku tutejszym

cieSa&a, maciorę z pro-

Handel win
Antoniego Pfitznera

poleca swój znaczny skład win węgierskich sto­
łowych I starszych wprost z Węgier zakupionych,

szczakiem, 16 gęń iwaaycfe- 
różne sprzęty do­
mowe

publicznie więcój dającemu za go­
tową zaraz zapłatę. (5538)

Środa, dnia 14 września 1870.
aulicyjny.

Schroeder.

od 65 do 200 tai. za beczkę; 
z Bordeaux, reńskie, mozelskie, 
gatunki win szampańskich po

— wina czerwone
— oraz najlepsze 
cenach nmiarko-

(5556)

Browar w Kobylepolu.

Nowości jesienne f
polecam je po cc-

(5554) r

J. Witkowski. C
odebrałem w bogatym wyborze 
wach uiaBiarkow'asiycb.

Dnia 1S wrześni«, r*. ł>. rozpoczęła się sprzedaż 
piwa Z browaru JKobylepoIsfcSeg1© po cenie jak na­
stępuje (za beczkę 120 kwartową):

Piwa ściąganego 6 tal. 15 sgr.,
„ składowego 8 tal. 15 sgr.,
„ eksportowego 10 tal. 15 sgr.

Piwo będzie dostawiane franco do Poznania wedle żądania ku-
pującego w '/2, ‘k, ’/8 b., jednakże koleją żelazną mniej jak
beczki przesyłać się nie będzie.

Dla ułatwienia korespondencyi z zarządem browaru zaprowa­
dzoną będzie skrzynka do listów w sklepie mlecznym Kobylepolskim 
na rogu Wilhelmowskiej i Nowej ulicy. (5476)

Kobylepole, we wrześniu 1870.
Zarząd browaru Eobylepoiskiego.

i’«--
W ¡sonledzluteh, dnia 19 »»rze. 

śmiit r. I). przed ()«*liiilnSei»« ,««| 
go«l7.l»> 30 sprzedawać będę publicznie 
««rzy Hrólet-tsHtej ««liry fli«. 15\ 
z |><»»»)»<lti w.nnSeeliMialw 
deru około 3090 sztuk rozmaitych 
li«»i«tó»» itp. >*M*hl)«B, jako to: ka< 
melie, myrty, gialmy itd. itd. par- 
tyami; dalój <»8*su)» inMgteUt»«»-«, roz. 
maite tleolii, »nrzęilzla żelazne 
gsiDlSł«, lieeztkl, ik«»MzytkI, »«iclkle 
jtnartye docilczeU, wóz, magiel 
ełąKuloisą. |5517|
KijcMewpuIii, król, kom sarz aukcyjny.

Sielskie 
sielawy, łiamh. 
bydlinki, wędzo« 
nego łososia, ja­
ko też mar. wę­
gorza w ruladzie 
i łososia maryno­
wa negO poleca (5557)

A. Cichowicz,
'S'% •- V,

Mieszkam teraz przy «1. 
WillielmowssEtiicj

naprzeciw hotelu fr.

(5556]

Kasprowicz,
dentysta.

gag Epileptyczne ki rczeBil
tSsśiSa leczy listownie po długoletnich f sSI 
doświadczeniach lekarz specjalny dr. med. 
Eronfeld w Berlinie, Leipzigerstr. 109.

(5349)

Do konkursu nad majątkiem kapelusznika 
Augusta Lange w Poznaniu zgłosiła się 
jeszcze owdowiała dozórczyni Joanna Her- 
furth w Wrocławiu z pretensyą 11 tal. 15 
sgr.

Termin do zbadania tej pretensyi wyzna­
czono na dzień
Si® września r. b. o godz. 

11 przed poł.
przed podpisanym komisarzem w izbie ter­
minowej No. 13, o czćm uwiadamiają się 
wierzyciele, którzy się z pretensyami swo- 
jemi już zgłosili. [5540]

Poznań, dnia 9 września 1870.
Król. sąd powiatowy.

Komisarz konkursu.
Giaebler.

Król, agronomiczna akademia w Prószkowie.
Prelekcye w semetrze zimowym 1870—71.

Początek 17 październik)*.

W konkursie nad majątkiem kupca Fi­
lipa Graetz w Poznaniu został komisarz auk­
cyjny Ludwik Mannheimer także w Pozna­
niu zamieszkały jako administrator masy 
konkursowej ustanowiony. [5541J

Poznań, dnia 12 września 1870.
KróB. sąd powiatowy.

Wydział dla spraw cywilnych.

Taj. radzca rejenc dr. Selteg(»s4: Porównawcze extérieur zwierząt domowych; 
chów owiec i nauka o wełnie z demonstracyami. — Prof. dr. Helnzelt Psychologia; 
anatomia, fizyologia i jeografia roślin. — Prof. dr. Hroeker: nieorganiczna chemia 
eksperymentalna; analityczna chemia i ćwiczenia w agron. chem. pracach w laborato­
rium. — Prof. dr. Dammann: Anatomia zwierząt domowych; akuszerya;. nauka 
o podkuwaniu; weterynarsko-kliniczne demonstracje; chów koni i handel koni; chów 
świń. — Dr. : Fizyka eksperymentalna; matematyka. — Dr. I0e»sS“I: Ogólna
zoologia; fizyologia zwierząt domowych. — Dr. IWee-ner : Ogólna uprawa gruntu 
i roślin; chów bydła rogatego. — Dr w. Sclaeel: Ekonomia narodowa; o Związku 
półuocno-niemieckim i niemieckim związku celnym. — Dr. ErledSł&oder: technolo 
gia. — Dr. Wk’elske : fizyologirzua chemia eksperymentalna, — Dr.Brnner: geo- 
gnozya, nauka o gruncie. — Radzca budowniczy Engel: agronom, nauka budownicza.

Radzca obrachunkowy SeBsneidcr: Prowadzenie ksiąg.—-Administrator (khnor- 
ren|tteil: Specyalna uprawa roślin. — Insp. ogr. Hanuemann : Uprawa jarzyn, 
chmielu i wina; użycie owoców; nauka upiększenia dóbr wiejskich — Nadleśniczy v. 
Ernst: taksacya i użycie lasów. (5552*)

Bliższe szczegóły o akademii, jéj urządzeniach i nnukowych środkach pomocni­
czych pod je wydane u Wiegandt i Hempel w Berlinie i za cenę 15 sgr. przez wszystkie 
księgarnie nabyć się mogące pismo: „Die Kónigl. landw. Akademie Proskau.“

Proszków, w sierpniu 1870 r.
l>f. Siettegrist.

Oom J. 
Pigułki

ns®

A. Marinier,

Towarźys. Pożyczkowe
w Poznania.

Haine zebranie od­
będzie się we wtorek, d.
8© września r. b. o
godzinie 8 wieczorem na s-ali 
Towarzystwa Przemysłowego. 
O liczny udział Szanownych 
członków upraszu (5551)

Narząd.

W konkursie nad majątkiem kupca Mar­
cina Hifildanr w Stęszew e zamieszkałego, 
został komisarz aukcyjny Lcdwlk SSanhel-

Inserate
für alle hiesigen und auswärtigen Zeitungen

zur Ersparung von Porto, Correspondenz und Po-tvorschüssen und zur Vermeidung von 
Verzögerungen ohne Preiserhöhung abzugeben oder zu übersenden an die

Annoncen-Expedition
von

Carl Schüssler
in Hannover,

Węgierskie winogrona
poleca ' Ł. Zboralsbl

(5452) w Pleszewie.

P. Cauvin, 
roślinne p. Canvina,

I klasy sukcessor, 55 na 
bulwarrze Sebastopolsk. 

Paryżu.

j-den z najlepszych środków czyszczących, nie utrudzają żołądka, łatwe do zaży­
cia, nie wymagają ani zachowania dyety, ani żadnych napoi. Jako środek czysz­
czący należy je brać idąc spać, jako środek przeczyszczający i chłodzący przy je­
dzeniu. (Szczegóły użycia w prospekcie w polskim języku.)

Nowe specyalec środki 
Marinier

Szprycoonie A. Marinier

p. A.
w Paryżu.

z soli ro­
ślinnych, 

leczy szy­
bko i ra­

dykalnie choroby udzielające się, rzepząesslil, l»lcnop»aie aa w et za- 
»SawRslałjs-, npławy it<9-, wyborny środek hygieniczny zapobiegający i le­
czący. (Zobacz prospekt w polskim języku.)

A w g a A PBS «O niezawodny środek naColiyre A. Marinier,?»:^"
*' J spohtych w naszvm

kraju. . [4989J
Preparacyom tym nadana została forma tabliczki, która pozwala je nieć za­

wsze przy sobie; są one podzielone na dozy stopniowe, z których można otrzymać 
w miarę potrzeby taką ilość płynu jaka będzie potrzebna.

~ —- * objętości nie Więkfezej od zegarka,
służy w miarę potfaeby i za filtr do 
czyszczenia płynu przygotowanego 
i za szpryckę.

4 8 e
Szprycb-Fihr,

FnieraiiKi p. 
Alarmier

A.
objętości porte-mereiki, zamykają środki i narzędzia 
tak do przemywania oczu i powiek, jak i do szpryco- 
wania służące.

Skład w Krakowie w aptekach pp. Traurzsyń- 
i BSedyśi«; we Lwowie w aptece pana 

MiiboiHSęlt; w Brodach w aptece p.
i p. EraiłZ««; w Rzeszowie w aptece p SaStrR; 
w Poznaniu w aptekach Dra Ma «silił»»* Eezti i 
Elsnera.

Kaktedea ! owfonkwni Lndwika Mersbacfc* aPonnafas

Migrenę
(kurcze w uloviie),
w ogóle każde cierpienie nerwowe, jako to: 
bóle ¡!<,<l»£)ra»»'s», ejsllejssyą, Lor» 
case iolądli«»»«, rei,małyz«n, slfl" 
bóść itd. leczy na pewno, uznana przez 
lekarzy i pisma lekarskie jako wyborna 
Sir. Moreila esteiscyw nerw©»»'»'

Cena butelki wraz z przepisem użycia 1 
tai. Skład jeneralny u aptekarzy Olscho- 
wsky & Wasohmann w Wrocławiu. 
Składy w Poznaniu: S. Bambrrg, Wn-sław­
ska ul. 21 i £d. Feckeit, uarożaik Berliń­
skiej i Młyń-kiej ul. 7. (5236)_
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Złi

i wszelkie cierpię- (lei 
nla nerwowe ustę­
pują w jednej chwi­
li po użyciu pigułek 

antl-newralgljnych doktora C RONI ER- 
Skład w Paryżu w aptece p. Lev«M**rt 
rue de la Monnaie 19; w Poznaniu w apte­
ce p. Dra. łUanliirwleza. [37ulJ
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Ogio^isenia gospodarskie iid. 
Miejsce pisarza gospodarczego 

w Wojnowicach jest już zajęte.
[5548] ___

------- 1Dobry kucharz znajdzie od 
p. m. służbę w Wiatrowie p. 
grówiec. Świadectwa winny być na­
desłane franco. (5510)

We dworze w Dopiewie 
pod Dąbrówką jest S4 SZtuK 
młodych, mocnych

wołów roboczych
na sprzedaż. (5520)

Z powodu zaniechania kierunku ho­
dowli ma Dom. ILutloiuy pod Obor­
nikami na sprzedaż (5509)

tryai liegreUi.___
Dom. I&i’5eywos«|«IoW'0 

pod Pleszewem ma

na
sio tucznych skopów
sprzedaż. (5539)
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